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Przedpiata wynosi: 

W Krakowie: 

miesięcznie A złr, kwartalnie $ zir. 

półrocznie © zł., rocznie 48 zł. 

Za odnoszenie do domu dolicza się 48 cni 

miesięcznie. 
Na prowinoji I w onte! monarohli 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie A lr, 85 cnt., kwartalnie 
4 tr. półrocznie 8 złr., rocznie 1S sk. 


<"q,Namer pojedyńczy 6 ont. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce. 
za pierwszy raz f€) centów, za nasty 
pne po & centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ®$@ centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie 180 cnt. taksa i £ cont. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane“ ©4D centów od 
wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KUBJME* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie swraen, 


EREIDAECIA I ADMINISTRACJI A: uliom Szewska Mr. 7, 


I. 


pietro. 


W sprawie Szkoły wyzna- 
niowej. 

Arcybiskupi i biskupi austrjacoy wy- 
dali w sprawie szkoły wyznaniowej i wy- 
borów do Rady państwa List pasterski, 
który w streszczeniu przytaczamy : 

Arcybiskupi i Biskupi Austrji | 
przesyłają wszystkim Wiernym ich dje- 
oezji pokój, pozdrowienie i błogosławień- 
stwo w Jezusie Chrystusie Panu naszym! 

Jak Wam, drodzy w Panu, zapewne 
nie jest obeem, my biskupi Austrji, tak 
jak byliśmy do tego wobec Boga i świa- 
ta zobowiązani, zaznaczyliśmy w dniach 
28 lutego i 12 marca b. r. na miejscu, 
które nam wskazała konstytucja państwa, 
to jest w komisji szkolnej Izby panów, 
konieczność zmiany istniejących ustaw 
szkolnych i postawiliśmy żądanie, aby 
ubliczna szkoła ludowa dla dzieci kato- 
ickich w ten sposób była urządzoną, jak 
to jedynie odpowiada naukom naszej świę- 
tej wiary. Ale zaledwie zrobiliśmy ten 
krok, byliśmy i jesteśmy z wielu stron 
w sposób jak najbardziej nieprzyjazny 
napadani; nasze postępowanie przedsta- 
wiają w jak najhardziej fałszywem świe- 
tle, tłómaczą je opacznie i zaciemniają 
jego prawdziwe i właściwe dążności. Je- 
steśmy zatem obowiązani i wobec Was 
i wobec siebie i wobec wszystkich współ- 
obywateli, by w wspólnem piśmie paster- 
skiem przedstawić jasno i bez wszelkich 
skrupułów nasze stanowisko w tej spra- 
wie, aby przynajmniej u tych, którzy 
myślą w podli sprawiedliwy i słuszny, 
nie mogło się zrodzić fałszywe zrozumie- 
nie naszych zamysłów i dążności. _ 

My żądamy katolickiej publicznej szko- 
ły ludowej; pragniemy, aby dzieci kato- 
liekie i w publicznej szkole ludowej we- 
dług zasad ich świętej religii były trak- 
towane, wychowywane i uczone i aby 
z tego powodu całe urządzenie,i cała 
działalność szkoły miały odpowiadającą 
temu zasadę religijną i duchem naszej 
świętej wiary były owionione. Czyż jest 
to żądanie takie niesłychane, aby zasłu- 
giwało na takie gwałtowne zwalczanie, 
jakiego w rzeczywistości doznaje? Czyż 
żądanie to jest ozemá nowem? Czy nie 
żądaliśmy od lat długich zawsze tego sa- 
mego i czyż nie zwracaliśmy naszych u- 
siłowań do tego, aby żądaniu temu za- 
pewnić spełnienie się? Nie, drodzy w Pa- 
nu. Wy wiecie dobrze, że to nie my sa- 
mi tego żądamy, że jest to pragnienie i 
żądanie, które musi powodować każdem 
prawdziwie katolickiem sercem. 


Stoimy pod względem tego żądania w 
zupełnej zgodzie z naukami i wskazów- 
kami głowy raz świętego Kościoła, 
Ojca św., Leona XIII. Tu powołuje się 
list na encyklikę z dnia 20 stycznia b. r. 
„O najważniejszych obowiązkach obywa- 
teli* czyli t. zw. Sapienttae christianae ; na 
list Leona XIII. z 8 lutego 1884 do bi- 
skupów francuzkich: Nobilisstma Gallorum- 
gens; na list z dnia 22 sierpnia 1886 do 
biskupów węgierskich: Quod multum diu- 
que; na list z 22 grudnia 1887 do bisku- 
pów bawarskich: Officio sanctissimo ad- 
ducti. | 

A potem mówi tak dalej: Patrzcie 
drodzy w Panu, oto jest wyrok, oto są 
obawy, oto są napomnienia i żądania 
Ojca św. w odniesieniu do szkoły bez- 
wyznaniowej; on widzi w niej ciężkie 
nieszczęście dla Indzkości i widzi, jak w 
szkole tej wychowuje się młodzież, któ- 
ra nieświadoma bojaźni Bożej, nie może 
znieść już żadnych moralnych ograniczeń 
a niezdolna cośkolwiek odmówić swym 
żądzom, z łatwością daje się porywać 
politysznym przewrotom. A jego wyrok, 
obawy jego niestety zbyt dobrze uspra- 
wiedliwiają i popierają smutne doświad- 
czenie, które zrobić i my mieliśmy już 
sposobność, więc jego napomnienia i do 
nas się odnoszą. 

My żądamy katolickiej publicznej szko- 
ły ludowej także i z tego powodu, po- 
nieważ wiemy, że pod względem tego 
żądania pozostajemy w zgodności z pra- 
gnieniami waszemi własnemi drodzy nasi 
w Panu. Czyż nie musielibyście się czuć 
ciężko pokrzywdzonymi, gdybyśmy chcieli 
przyjąć, że wy jesteście obojętni na to, 
czy wychowanie, jakie daje szkoła dzie- 
ciom Waszym, czyni takowe na pewien 
czas albo na wieki szczęśliwemi albo nie- 
szozęśliwemi? Albo, czy nie byłoby to 
głosem waszego sumienia, które Was od 

łngich lat skłaniało, że na katolickich 
zgromadzeniach albo w licznych pety- 
cjach i pismach domagaliście się szkól 
katolickich dla dzieci Waszych? A odno- 
śne uchwały drugiego ogólnego zgroma- 
dzenia katolików austrjackich z kwietnia 
1 maja minionego roku nie sąż wiernem 


kongresu kaiolickiego, a następnie mówi: 

Patrzcie, drodzy w Panu, w tem oświad- 
czeniu śą podane wszystkie motywa, któ- 
re nietylko czynią to obowiązkiem Wa- 
szego snmienia, lecz nawet Was upra- 
wniają, byście domagali się szkoły wy- 
znaniowej. Wy katoliccy rodzice, bądźcie 
pierwszymi i właściwymi wychowawcami 
i nauczycielami Waszych dzieci; prawo 
Boże i porządek natury nadały Wam to 
stanowisko wraz z wszelkiemi prawami i 
obowiązkami. Żadna siła w świecie nie 
może Was uwolnić od obowiązku wycho: 
wywania dzieci Waszych i żadna nie mo- 
że też zabrać tego prawa. Wy będziecie 
kiedyś przed sądem Boskim za spełnie- 
nie obowiązku tego odpowiadali i nie 
możecie na nikogo przenieść tej odpo- 
wiadzialności, 

Następnie przyznaje pismo biskupów, 
że i państwo ma interes swój przy wy- 
chowywaniu młodzieży, że i ono ma pra- 
wo na wychowanie to wpływać. Oni nie 
mają zamiaru ani odmawiać prawa tego 
państwu, ani osłabiać takowego i stanow- 
czo zastrzegają się przeciw dotyczącym 
oskarżeniom. Ale chociaż państwo ma tu 
swój interes, to jeduak nie ma ono pra- 
wa wychowywać dzieci katolickich w spo- 
sób wprost sprzeczny z życzeniem i obo- 
wiązkami rodziców katolickich. 

Jeżeli więc rodzice katoliccy, którzy 
wyłącznie są obrońcami do wychowywa- 
nia dzieci i sami są odpowiedzialni za to wy- 
chowanie dzieci swoich w duchu katolickim, 
jeżeli oni więc część swego prawa prze- 
lewają na szkołę, to mają prawo żądać 
od tej szkoły, aby wychowywała ich dzie- 
ci właśnie w duchu katolickim. A żądać 
tego oni mają tem więcej prawo, że mu- 
szą posyłać dzieci do szkół, które, we- 
dług ustaw państwowych, obowiązani są 
utrzymywać. 

Przeciw temu nie można argumento- 
wać — mówi tak dalej List pasterski — 
w ten sposób, iż każdemu wolno kato- 
lickie szkoły prywatne zakładać. Dla- 
czego katolicy mają ponosić ciężar po- 
dwójny, którego ponosić nie są w sta- 
nie? Czyż nie słuszniej, by właśnie ci, 


odbiciem tego żądania sumienia Wa-| 
szego ? 
Tu pismo biskupów przytacza uchwały 


barniach i tutaj zwrócił przewodniczący u- 
wagę właścicieli garbarni na nowe przepi- 
By ustawy o garbarniach i polecił im aa- 
stosować się do tychże, gdyż inaczej te 
garbarnie, które nowych przepisów nie 
będą uwaględniały, zostaną zamknięte. — 
Dnis 14 b. m. odbył się tu koncert ama- 
torski muzykalno-wokalny na dochód bie- 
dnej dziatwy szkoły Sokołowskiej. Odśpie- 
wano i odegrano 9 utworów. Gra i śpiew 
amatorów wypadły znakomicie, szczegól- 
niej gra na fortepjanie pp. Linhardtów 


solo panny M. Ościsławskiej; z prawdziwem 
zajęciem i uczuciem przysłuchiwano się 
dpiewowi tejże; dźwięczność i modulacja 
głosu iście godna pochwały i podziwienia. 
Sakoda, że panna Ościsławska swoim na- 
der pięknym śpiewem tak rzadko daje się 
słyszeć. Również śpiew pp. Biłińskiego i 
Stanisława Sza.. zadowolnił wszystkich i 
zjednał im ogólne uznanie. Życzyć im tyl- 
ko wypada dalszego powodzenia w tym 
wzgłędzie. Gra na skrzypcach wykonana 
przez p. Mieczysława Czarneckiego, z a- 
kompanjamentem p. Romana  Linhardt, 
tworzyła śliczną harmonję w całym kon- 
cercie. 

Chór męzki w pierwszym i drugim wy- 
stępie zyskał rzęsiste oklaski ze strony pu- 
bliczności. Urocza i milutka gra na forte- 
pianie młodziutkiej wnuczki pp. Linhardtów 
sprawiła na słachaczach również bardzo mi: 
łe wrażenie. W ogóle całość koncertu wy- 
padła znakomicie, nie obeszło się wpra- 
wdzie bez małych usterek i braków, ale 
gdzież ich nie ma. Ktoby się był spodzie- 
wał, że ten w uśpieniu pogrążony Sokołów 
takie siły muzykalno-wokalne posiada ? 
Oby one zechciały korzystać z każdej na- 
darzonej sposobności i przyczynić się do 
uprzyjemnienia drngim i sobie, choć kilku 
chwil życia. 

Spodziewamy się, że na tym jednym 
wieczorku się nie skończy. Tymczasem 
dzięknjemy za juk a prosimy o jeszcze. 
Publiczność miejscowa i z okolicy bardzo 
licznie zgromadzona, opuściła salę z pra- 
wdziwem zadowoleniem. Niektórzy z gości 
pozostali po kencercie na zabawę z tańca- 
mi. Zasługę w urządzeniu całego koncertu, 


którzy pragną mieć szkołę bezwyzna- | który przyniósł około 60 złr. dochodu, 
niową, sami też ponosili koszta jej u-iprzypisać należy p. Franciszkowi Linhard 
trzymania. Skonstatowawszy jeszcze raz,jtowi, emerytowanemu radcy rachunkowemu. 
iż występując z żądaniem publicznejj W miesiącu maju otworzył w miasteczku 
wyznaniowej szkoły ludowej, występują: naszem sklep katolieki p. J. Karakiewicz. 
w obr. nie praw przyrodzonych rodzicom, | Jest to dopiero z rzędu 
zaznaczają Biskupi w swem piśmie, żej katolicki, ale i to postęp. 
domagając się szkoły wyznauiowej, niej Z początkiem czerwca rozdawano tutaj 
cofają się do dawnych przestarzałych zapomogę głodową, w zbożu zakupionem za 
już zasad, gdyż są przekonani, że mają pieniądze nadesłane ze Lwowa z Komitetu 
prawo domagać się tego na zasadzie: ratunkowego na ręce miejscowego probo- 
prawa obecnie obowiązujących ustaw. | szcza. Sfinks. 
Także wszystkie petycje i pisma katoli- 

ków, także i zeszłoroczny kongres kato-'! sayma 
licki, wychodziły zawsze przy stawianiu, ~~ 


żądania szkoły wyznaniowej z tego Za- | m 
Obrady Delegacji. 


patrywania, że „dokładne i stanowcze 
Budapeszt 16 czerwca. 


drugi u nas sklep 


rozwiązanie kwestji szkolnej da się o- 
siągnąć tylko na drodze ustawodawczej“. 
Poszli więc drogą, jaką im wskazują 
ustawy, rozważyli zmiany, jakie do o-| Komisja Delegacji węgierskiej dla spraw 
becnej ustawy szkolnej przedłożył rząd, į zagraniczny ch przyjęła bez rozpraw prze- 
i znaleźli, iż takowe aui nie odpowia-, dłożone przez dr. Maksa Falka sprawoz- 
dają żądaniom ich i w ogóle katolików, | danie o budżecie Ministerstwa spraw za- 
ani nie wyczerpują doświadczenia i fa- granicznych. Sprawozdanie tọ, w którem 
chowych wiadomości. Zażądali więc roz- |komisja wyraża swoją zgodę na dotych 


zdradzała wielką biegłość i prawdniwy ta- służyły, na rzecz tych członków dyna- 
lent muzyczny w oddaniu trudnych kom-ļ stji, którzy msją na podstawie porządku 
pozycyj. Burzę oklasków wywołał śpiew | sykcesyjnego prawo pierwszeństwa. Arcy- 


szerzenia tych zmian. 

Czyż jest w tem eo dziwnego ? — pyta 
się pismo biskupów. Albo czyż są nasze 
żądania przesadzone, bezgraniczne, jak 
tu powszechnie mówią. 


(Dokończenie nastąpi). 


ram (ycia ROB 


Z prowincji. 
(List „Kurjera Polskiego"), 
Sokołów pod Rzeszowem 15 czerwca. 


Przy końcu przeszłego miesiąca poświę- 
coną została przez miejscowe duchowień- 
stwo ołbrzymiej wielkości statua Matki Bo- 
skiej z Lourdes i umieszczona na wierzchu 


czasową politykę i zaufanie do jej kie- 
rowników, rekapituluje z zadowoleniem 
oświadczenia ministerjalne 60 do wzmo- 
enienia środkowo -europejskiego przymie- 
rza pokojowego i ścisłości stosunków z 
Niemcami i Włochami, dalej co do po- 
parcia bezinteresownych usiłowań przy- 
mierza pokojowego ze strony Anglji, jak- 
kolwiek bez zawarcia formalnego aktu. 
Sprawozdanie wyraża nadzieję, że mini- 
ster uwzględniając prawa zwierzchnictwa 
Porty, skorzysta z każdej nadarzającej 
slę sposobności, ażeby przynajmniej w 
drodze rad przyjacielskich kwestję uzna- 
nia księcia bułgarskiego bliżej ku zała- 
twieniu posunąć. Sprawozdanie, mówiąc 
o nieprzyjaznym ruchu Indności serbskiej, 
podnosi, że pierwsze ostrzeżenie wystar- 
czyło, ażeby spowodować ponowną mani- 


nowego kościołka, pomiędzy dwiema wie |festację uczuć przyjacielskich ze strony 
żami. Fundatorem tej statuy jest hr. Jan rządu serbskiego i nie jest wykluczoną 
Zamoyski, który bawiąc za granicą zaku | możliwość, że słowa zostaną niedwuzna- 
pił ją w Paryżu. — Warto także zapisać, |cznem: czynami poparte. Monarchja u- 
że w miesiącu maju odbyła się rewizja do- względnia „samodzie ność Nerbji, dobre 
mów pod względem sanitarno higjenicznym. 'jej stosunki z jakiemkolwiekbądź innem 
Oglądano mianowicie wszystkie garbarnie, | mocarstwem także z przyjemnością wi- 
studnie i place publiczne i zwracano uwa- dzieć będzie, ale w uprzejmości monar- 
gę na porządek i czystość, nakazane odno- | chji dla Serbji będzie zawsze decydują- 
śnemi ustawami. Komisję tę zarządził c. k. | C4 wzajemność, jakiej monarchja ze stro- 
starosta z Koibuszowy, który jej także |ny Serbji doświadczy. | 
przewodniczył osobiście, w towarzystwie fi- 

zyka powiatowego, miejscowego lekarza, 
miejscowego burmistrza i komendanta po- 
sterunku. Najdłużej zatrzymano się w gar-; 


Renuncjacja Marji Walerji. 


Ustawy Domu austrjackiego wymagają, 
ażaby każda arcyksiężniczka przed za- 
warciem ślubu, odbyła w sposób uroczy- 
sty t. z. renunejację. Dopełniająca tego 
aktu arcyksiężniczka zrzeka się miano- 
wicie w swojem i swego potomstwa 
imieniu praw do dziedzictwa i następ- 
stwa tronu, jakie jej z tytułu urodzema 


Wiadomości polityczne. 


księżniczka Gizela odbyła renuncjację na 
d. 28 kwie- 
ostatnią zaś z arcyksiężni- 
czek, która dokonała tego aktu uroczy- 
stego, była Marja Teresa, córka arcy- 
księcia Karola Salwatora i Marji Imma- 
kulaty, urodzona 18 września 1867, jako 
narzeczona arcyks. Karola Stefana. Akt 
ów odbył się 27 lutego 1886 r. w tajnej 
komnacie rady cesarskiego zamku. One- 
gdaj w południe, w tej samej sali, od- 
była się uroczysta renuncjacja arcyksię- 
żniezki Marji Walerji. Po przemowie, 
w której wezwał obecnych na świadków 
tego aktu, odczytał hr. Kalnoky u stóp 
tronu akt zrzeczenia się, poczem arcy- 
księżniczka położyła dwa pierwsze palce 
prawej ręki na Kwaugelję podaną przez 
księcia biskupa wiedeńskiego, wzięła rotę 
przysięgi do lewej ręki, odczytała rotę 
dosłownie i złożyła w ten sposób na 
końcu roty zawartą przysięgę. Nastę- 
pnie podpisali arcyks. Marja Walerja i 
arcyks. Franciszek Salvator akt renun- 
cjacji, na którym notarjusz państwa przy: 


dwa dni przed zaślubinami, 
tnia 1878, 


łożył pieczęcie obojga narzeczonych. 
becni byłi arcyksiążęta, dygnitarze dwo- 
ru, ministrowie i tajni radcy. W sali 
gobelinowej odbyło się następnie podpi- 
sanie paktów ślubnych w obecności oe- 
sarza, arcyksięcia Ferdynanda Toskań: 
skiego, arcyks. Karola Salwatora, wiel- 
kiego marszałka dworu i ministra spraw 
zewnętrznych. 


Węgry a trzoda z Serbji. 


Serbja źle wychodzi na walce z naj 
bliższym a potężnym swym sąsiadem, bo 
nadsyłane od czasu do czasu z nad Newy 
paczki papierów rublowych, nie zdolne 
są wynagrodzić straty, na jakie Serbowie 
narażeni są z powodu, że A.ustro- Węgry 
nie przyczyniając się do obowiązku po- 
błażania swym „przeciwnikom* w sto- 
sunkach handlowych postępują bezwzglę- 
dnie, starając się tylko o dobro własnej 
ludności. Postępowania takiego nie mo- 
żna potępiać, bo obecny rząd belgradzki 
sam niedawno przy sposobności upaństwo- 
wienia kolei żelaznych i odbierając An- 
glo-bankowi monopoł solny, wygłosił zda- 
nie, że w dziedzinie gospodarczej nie 
należy rządzić się uczuciami, tylko racją 
stanu. Otóż właśnie racja stanu skłoniła 
węgierskiego ministra handlu do wydania 
rozporządzenia, według którego cały 
transport trzody z Serbji zostanie cofnię 
ty, jeżeli znajdzie się w nim choć jedna 
sztuka chora lub też pochodząca z Ru- 
munji, z którą, jak wiadomo, Austro- Wę- 
grzy toczą wojnę celną. Ta wojna by- 
wała powodem, że rumuńscy handlarze 
nierogacizny brali serbskie certyfikaty i 
przewozili towar swój przez ŚSerbję, o- 
szczędzając w ten sposób na ele bardzo 
dużo. Obecnie będzie to wielce utrudnio- 
ne tak samo, jak wogóle wywóz trzody 
z Serbji do monarchji habsburskiej. Roz- 
porządzenie ministra węgierskiego w prak- 
tyce może nawet równać się będzie zam- 
knięciu granicy. Że węgierscy hodowcy 
trzody bardzo dużo na tem zyskają, że 
wymienione rozporządzenie było upraw- 
nione i słuszne, to pewna, ale nie ulega 
również wątpliwości, że sympatja dla A- 
ustrji w Belgrądzie jeszcze więcej osła- 
bnie, bo niemasz prawie Serba, którego 
interesa materjalne nie zależą pośrednie 

o bezpośrednio od cen nierogacizny. 
O rozmowach księcia Bismarcka. 


Nie można się dziwić, że oświadczenia 
byłego kanclerza obrażonego w swojej 
godności, czynione wobec zagranicznych 
j dziennikarzy, wywołały, jak to już do- 
jnosiliśmy, oburzenie w kołach rządowych 
i w prasie uiemieckiej. Hamburger Nach- 
richten, jak wiadomo, na teraz przybo- 
czny organ Bismarcka, zamieszczają arty- 
kuł, zawierający obronę jego postępo- 
wania. Są przypnszczenia, że antorem 
tego artykułu jest sam żelazny książe. 
Znajduje się tam twierdzenie, że treść 
rozmów ex-kanclerza w niczem nie od- 
biega od dawnej polityki żelaznego kan- 
clerza. Większa część miuistrów uznawała 
„tę politykę za kanelerstwa ks. Bismarcka 


Daily Telegraph'u. 
wierzy w rychłą zgodę Niemiec z Fran- 
cją. We Francji bowiem rządzi ambicja 
polityczna, nieprzystępna dla rozsądku. 
Tylko czas może złagodzić antagonizmy 
[rancuzko -niemieckie. Cara Aleksandra 
III. nazwał były kanclerz przy tej spo- 
sobności bardzo sympatyczną osobistością 
i przyjacielem Niemiec. W Austrji sprzy- 
jają Rzeszy dwa najwpływo wsze żywioły 
t. j- niemiecki i węgierski, wiedząc, że 
Berlin nie odmówi Austrji pomocy, gdy- 


O-|ręki Boulangerowi, 


jako odpowiednią i występowała w jej o- 


bronie. Cesarz również ją pochwalał a 
nawet po przesileniu kanelerskiem zapo- 
wiedział, że kierunek polityki w niczem 
się nie zmienił. Księcia Bismaroka uwa- 
żano powszechnie tak w kraju, jak za 


granicą za największego z żyjących poli- 


tyków. Niepodobna przypuśció, że stra- 
cił on wraz z urzędem także zdolności 


dyplometyczne. Dlatego może ks. Bis- 
marck z ozystem sumieniem wygłaszać 


poglądy, bo przyczynia się w ten sposób 


do upowszechnienia zagranicą wiary w 


pokojowe usposobienie Niemiec. Równo 


cześnie z powyższym artykułem hambur- 
skiego dziennika ogłoszono treść rozmo- 


wy, jaką miał p. Kingston, korespondent 
Książę kanclerz nie 


by ją zaczepiła Rosja. 


Z obozu monarchistów. 
Paryski korespondent Kölnische Zeitung 


dowiaduje się, jak sam powiada, z naj- 
iepszego źródła, że z awanturą uwolnic- 


nego niedawno księcia orleańskiego łączył 
się rodzaj sprzysiężenia. Nie chodziło je- 
dnak o to, żeby syna zrobić współzawo- 
dnikiem ojca, lecz żeby ojca skłonić do 
abdykacji na rzecz syna. „Przez podanie 
pisze korespondent 
Gazety kolońskiej, hrabia Paryża, któremu 


i tak zarzucano zawsze brak energji i 


przedsiębiorczości, do tego stopnia zdys- 
kredytował się, że wybitni ozłonkowie 


jego stronnictwa, a nawet część jego ro- 


dziny uważała już jego działalność za 
skończoną. Dlatego kazano hrabiemu od- 
być podróż do Ameryki a księcia orleań- 
skiego przeznaczono do dokonania boha- 
terskiego czynu, żeby w ten sposób wy- 
prowadzić go na plan pierwszy i zrobić 
popularnym we Francji, a tem samem 
zmnsić hrabiego Paryża do abdykacji w 
interesie Francji i dynastji. 

Wszystko też dobrze Bzło aż do po- 
wrotu hrabiego Paryża, który odrazu 
przy pierwszych propozycjach jakie mu 
zrobiono, sucho oświadczył, że pozosta- 
nie nadal głową królewskiej rodziny we 
Francji, jak to można już było zresztą 
przewidywać z jego oświadczeń robio- 
nych w ostatnich czasach, Tak więc za- 
niechano planów abdykacji i najlepszą 
wskazówkę, że tuk jest, stanowi posie- 
dzenie rady królewskiej odbyte przed 
kilkoma dniami w Sheenhouse. Głównym 
motorem owego spisku był książe de 
Chartres brat hr. Paryża, jeden z najener- 
giczniejszych członków domu orleańskie- 
go. Już w roku 1871, kiedy odbywało 


się narodowe zgromadzenie reakcjonistów 


w Bordeaux, gotów był ofiarować wBzy- 
stko, żeby wywołać gwałtowny zamach 
stanu i przywrócić monarchję. Brat jego 
jednak nie chciał się na to zgodzić. Oór- 
ka ks. de Chartres jest narzeczoną księ- 
cia orleańskiego, gdyby więc hr. Paryża 
abdykował, on byłby panem stronniotwa 
i mógłby wykonać swoje plany. Zwolen- 
nicy księcia Wiktora Bonaparte, zazdro- 
śni o powodzenie księcia orleańskiego, 
w ostatnich czasach bardzo się ruszają i 
odbywają tajne zgromadzenia. Nie mogą 
jednak wiele zdziałać, bo im brak pie- 
niędzy. Bogaci honapartyści nie chcą na- 
rażać swoich majątków i dlatego zacho- 
wują się z wielką rezerwą. 


Bibljoteka petersburska. 


Podwaliną bibljoteki był kolosalny księ- 
gozbiór, przekazany narodowi polskiemu 
przez braci Załuskich: Andrzeja Stanisła» 
wa, biskupa chełmińskiego, kanclerza — 
i Józefa Andrzeja, referendarza koronne- 
go, biskupa kijowskiego. Zbiór ten spro- 
wadzony do Petersburga, wzbogacony 
później archiwami familijnemi Radziwił= 
łów, Sapiehów, Ogińskich, stanowi boga- 
ty dział „Polonica*, nie posiadający nie- 
stety szczegółowego katalogu rękopisów, 
z których jest przeważnie złożony. Jedy= 
ną wskazówką orjentowania się wśród 
tego działu, są dwa tomy katalogów, nie- 
wyczerpujących i niedrukowanych, po- 
chodzących podobno jeszeze od bihljote- 
karza Załuskich — Janoskiego. 

Rękopiśmienny dział „Polonica* bar- 
dzo rozmaity, obejmuje: teologję, filozofję, 


9 


historję, genealogję, prawo literaturę ; 
tytuły w katalogu wypisane są niedokła- 
dnie, częściowo tylko, tak, że na ich pod- 
stawie nie można określić zawartości pol- 
skiego działu. Ztąd szeroka droga do od- 
kryć naukowych, niedawno szczęśliwie 
zainaugurowanych przez prof. Brficknera ; 
z polskich uczonych pracowali tu dawniej 
prof. Nehring, prof. Kalina, p. Antoni 

rochaska, pracuje St. Ptaszycki i od- 
wiedza bibljotekę podczas swej bytności 
w Petersburgu p. R. Hube. 

Jest tam kilka rękopisów bardzo inte- 
resujących, o których szersza publiczność 
mało, lub nie nie wie; dzieje kampanii 
wołoskiej, o trzy lata późniejszej od wy- 
prawy wiedeńskiej, wpisane są we wła- 
snoręcznym „djarjuszu kampanji 1686 
roku* przez króla Jana Sobieskiego. Rę- 
kopis ten, po wyrwaniu zeń przez ja- 
kiegoś wandala trzech stronie, obecnie 
dla odwiedzających bibljotekę jest niedo- 
stępny; lat dwadzieścia kilka temu czy- 
tał go historyk Kostomarow, pracował 
nad nim rodak uasz Kalinowski. 

Ważną kategorją źródeł dziejowych są 
listy, korespondencje prywatne i publi- 
czne, świetnie w bibljotece reprezento- 
wane. Jest tam „Zbiór pism do elekcji 
Henryka Walezego* należących, w tej 
liczbie listy oryginalne posłów, po Hen- 
ryka wysłanych, są zbiory z czasów Ba- 
torego, listy własnoręczne Zborowskich, 
wraz z dokumentami o burzliwej tej ro- 
dzinie w zbiorze rękopiśmiennym „Sza- 
frańców'"; są listy pisane do Radziwiłłów 
i innych magnatów, pisma (w kopjach) 
prywatne i publiczne królów polskich, 
monarchów zagranicznych, dygnitarzy. Z 
wieku XVIII posiada bibljoteka własno- 
ręczne listy publiczne urzędników, listy Po- 
łubińskiego, Chreptowicza, Kiełkowskiego; 
śródła dotyczące dziejów Polski, Litwy 
i Rusi, rękopis oryginalny pamiętników 
Paska, obfity materjał dyplomatyczny. 
Z pomiędzy djarjnazów polskich posłów 
do Porty, djarjusz J. Gnińskiego w 
1679 r. Stosunki polskie z Kozakami, 
czas pertraktscyj Kozaków z Włady- 
sławem IV, wzrastania wpływów Chmiel- 
nickiego, są prawdopodobnie treścią do- 
kumentów. Listy, odprawy posłów i t. d. 
Zaporożcy 1632— 1639. 

Poezja przedstawia się też pokaźnie; 
wiele jest rzeczy Potockiego; pod Nr. 40 
znajduje się rękopis, zawierający poezje 
miłosne, autorem których, według przy- 
puszczenia Załuskiego, jest Morsztyn. 
W licznych „Silvae Rerum“ i „Miscela- 
neach* mieści się literatura okoliczno- 
ściowa, wiersze ulotne, piosenki, satyry, 
pisane i drukowane również oddzielnie, 
1 mające nie małą wartość dla chara- 
kterystyki ludzi. Jest nawet rękopis Mi- 
ckiewicza z okresu wileńskiego. 


Z izby handlowej. 


Z posiedzenia krakowskiej Izby han- 
dlowo-przemysłowej z dn. 29 maja 1890 r. 
otrzymujemy następujące sprawozdanie : 
Przewodniczący, prezes Izby p. Teodor- 
Zgoda Baranowski, komisarz ministerjalny 
c. k. radca Namiestnictwa p. Kuczkowski, 
obecnych członków 18. — Po załatwieniu 
wstępnych formainości uchwalono na wnio- 
sek p. Dr. Weigla odpowiedzieć Minister- 
stwu handlu na zapytanie z dnia 25 kwie- 
tnia b. r. l. 17691, że Izba w całości 
zgadza się na wnioski i uchwały prsy 
konferencjach sekretarzy Izb handlowych, 
w styczniu b. r. we Wiedniu co do refor- 
my zbierania dat statystycznych przedsta - 
wione. Przyjęto dalej do wiadomości, że 
c. k. konsul austrjacko - węgierski w Ja- 
ponji p. August Kriutner objeżdża z u- 
poważnienia ministra spraw zagranicznych 
okręgi Izb handlowych, celem studjów eks- 
portu artykułów zamorskich i upoważniono 
biuro Tuby do udzielenia mu w danym 
wypadku potrzebnych informacyj. 

Konsul niemiecki p. F. Fels w Wiedniu 
saloca firmę ©, F, Weber w Lipsku, która 
wyrabia fabrycznie cement drzewny, uży- 
wany a wielkiem powodzeniem do pokry- 
wania dachów wielkich składów towarów 
w Trjeście i innych miejscowościach. Skut- 
kiem pisma Wydziału krajowego do Pre- 


KURJER POLSKI, dnia 18 Czerwea 1890 r. 
A Pw oÁ 


200 sir. w. a. na sakupno obrazu pendzla 
Matejki, jako daru ślubnego kraju naszego 
dla Najdost. Arcyksiężniezki Marji Walerji, 
zachowując każdemu z członków Izby wol- 
ność osobistej subskrypcji prywatnej. 

Wezwanie Wydziału krajowego do wzię- 
cia udziału w ankiecie w sprawie wniosku 
posła Polanowskiego, co do  fabrykacji 
mączki ziemniaczanej a względnie założenia 
krochmalarni w kraju, uchwalono przeka- 
zaó członkom Izby, pp. Fritschowi i Ba- 
ruchowi do zaopinjowania, poczem Izba 
wybierze delegata do rzeczonej ankiety. 

Sekretarz Dr. Leo przedkłada memorjał 
Izby handłowej w Opawie o wadliwości 
sądownictwa w sprawach handlowych, które 
uwłaszcza w Galicji nader wiele pozostawia 
do życzenia tak, że okazuje się pożądanem 
saprowadzenie dla spraw do 1000 złr. kupiec- 
kich sądów rozjemozych. Zbadanie dokład- 
niejsze tej sprawy w okręgu Izby i wygo- 
towanie sprawozdania do Ministerstwa prze- 
kazano do biura Izby, 

Przystępując do wniosku Izby handlo - 
wej w Insbruku, uchwalono udać się do 
Ministerstwa z prośbą o objęcie szkolnictwa 
handlowego na rzecz państwa, W zała- 
twieniu podania Wydziału uzupełniającej 
szkoły przemysłowej w Starym Sączu, u- 
chwalono udać się do Ministerstwa o wy - 
asygnowanie przyrzeczonej tejże szkole 
subwencji państwowej. 

Po odczytaniu sprawozdania p. Gustawa 
Barucha, uchwalono oświadczyć Bię za za- 
twierdzeniem nowej taryfy jarmarcznej dla 
gminy Gdów, z tem jednak założeniem, 
że dotyczące spłaty mieszkańcy (rdowa 
również ponosić maja, ponieważ oni z tar- 
gów tam się odbywających najwięcej ko- 
rzystają. 

Przyjęto do wiadomości pismo Dyrekcji 
poczt, zapowiadające stosownie do wniosku 
Izby ulepszenie komunikacji listowej mię- 
dzy Krakowem a miejscowościami położo- 
nemi wzdłuż linji kolejowej Podgórze 
Oświęcim. Z pisma tego okazuje się też, 
że urząd pocztowy w Brzeżnicy otrzymał 
już odpowiednie zlecenie co do przyjmo- 
wania i wyprawiania cięższych przesyłek 
(frachtów pocztowych) C. k. urzędowi kra 
jowemu w Krakowie uchwalono na opróż- 
nione miejsca assesorów handlowych przed- 
stawić następujących kandydatów: Goebel 
Jerzy, Epstein Juljuse, Fritsch Hermann, 
Reich Leopold, Bielak Józef, Grosse Jul- 
jusz, Schwarte Henryk, Mendelsburg Zyg- 
munt, Feintuch Stanisław, Mirtenbaum E- 
manuel, Reiner Leopold, Kwiatkowski Jan 
i John Alfred. Delegat Isby do państwo- 
wej Rady kolejowej p. Leopold Reich 
przedłożył Izbie sprawozdanie z estatniego 
posiedzenia Rady kolejowej, które w stre- 
szczeniu opiewa jak następuje: Przedłoże- 
nie rządowe, zaprowadzające na kolejach 
państwowych taryfę strefową, przedyskuto- 
wano Szczegółowo i przyjęto wraz z rozo- 
łucjami przez Radę państwa uchwalonemi, 
zwracając przy tem uwagę na konieczność 
zaprowadzenia taryf konkurencyjnych z Ga- 
licji wschodniej i Bukowiny do południowo 
zachodnich prowincji austrjackich, ponieważ 
wskutek bardzo niskich taryf węgierskich, 
opłaes się podróż przes Węgry. I tak: 
n. p. podróż z Podwołoczysk do Wiednia 
przez Bogumin kosztuje 31 złr. 90 cnt., a 
przez Budapeszt 23 zir. 60 cnt,; ze Liwo- 
wa do Wiednia przez Bogumin 25 gtr., 
przez Budapeszt 16 złr, 80 cnt.; ze Sta- 
nisławowa do Wiednia 35 ułr. 30 ont., a 
a przez Budapeszt 19 złr. 80 ont. O wiele 
jaskrawszemi są różuice cen jazdy do miej- 
gcowości więcej na południe położonych i 
tak podróż ze Lwowa do Fiume kolejami 
austrjackiemi kosztuje 60 złr. 10 ent., a 
drogą przez Węgry tylko 17 złr. 60 cnt. 
Podróż ze Lwowa do Gracu austrjackiemi 
kolejami 43 złr., a drogą przez Węgry 
tylko 20 złr. 80 ent. 

Podrożenie pociągów pośpiesznych o 50% 
nie będzie zbyt dokuczliwe, skoro w roku 
1889 tylko 0.2 procentu podróżnych uży- 
wało pociągów pośpiesznych. Na rok 1890 
preliminowano ponownie 1,000.000 złr. na 
zakupno nowych wagonów i zamówiono już 
też 500 wagonów. P. Reich podniósł, że 
suma ta nie wystarczy, i że zwłaszcza w 
kraju naszym uczuwaó się daje dotkliwie 
brak wagonów, zwłaszcza šo w porównaniu 
z liniami zachodniemi pod tym względem 
kraj nasz traktowanym jest przes jeneralną 
Dyrekcję kolei państwowych po macosze 


mu. Gdy w bieżącym roku linie galicyjskie 
przez otwarcie kolei Jasło Rzeszów powię- 
kszone zostaną, koniecznem jest wydatne 
pomnożenie wagonów, tak osobowych jak 
towarowych. 

Zyezeniu publiczności, aby na kolei Ka- 
rola Ludwika zaprowadzono lepszy rozkład 
jazdy i pomnożono liczbę pociągów, przy- 
rzekła Dyrekcja tejże kolei zadosyć uczy- 
nić, skoro tylko budowa drugiego toru bę- 
dzie ukończoną, 

Żądanie delegata Izby o odpowiednie 
uregulowanie rozkładu jazdy na kolei lo- 
kalnej z Wadowic do Kalwarji, aby podróż 
tam i napowrót w ciągu jednego dn.a była 
możliwą, podjęła się jeneralna inspekcja 
kolei austrjackich poprzeć jak najusilniej. 

Na przestrzeni Wiedeń Bogumin zwinię- 
to w ostatnich czasach pociąg osobowy i 
zastąpiono go pociągiem pośpiesznym. Gdy 
zmiana ta z powodu podniesienia kosztów 
jazdy jest dla wielu podróżnych uciążliwa, 
uchwalono wezwać kolej północną, aby przy 
zatrzymaniu nowego pociągu pośpiesznego 
przywróciła dawniejszy pociąg osobowy. 


(Dokończenie nastąpi). 


Cudzoziemcy na Uniwersy- 
tecie paryskim. 


(List Kurjera Polskiego). 


Paryż 6 czerwca. 


Stolica świata Ściąga ze wszystkich 
krańców Europy, a nawet Ameryki i Azji 
wielką liszbę studentów, którzy kształcą 
się pod skrzydłami Almae Matris pary- 
skiej, składającej się, jak wiadomo, z 
sześciu wydziałów : teologji, prawa, me- 
dycyny, nauk, literatury i farmacji. Wszy- 
scy ci obywatele żyją odrębnem życiem. 
Słusznie powiedział prof. Lavisse, że „stu- 
denci mają swoją oddzielną, indywidual- 
ną politykę“. Cudzoziemcy, którzy zalu- 
dnili gęsto uniwersytet paryski, założyli 
stowarzyszenie pomocy dla słuchaczów 
Wszechnicy nie-Francuzów. Stowarzysze- 
nie ma przytułek w Sorbonie, Kuratorem 
jest prof. Pasteur. Opiekują się Towa- 
rzystwem panowie: Boutmy, Greard, La- 
my, Laviase, Melon, Picot, Sorel, de Vo- 
guè. Stowarzyszenie ma na celu kontro- 
lowanie zajęć studentów, popieranie pra- 
ceowników w różnych specjalnościach i 
wywieranie wpływów na tych, co w ja» 
kikolwiek sposób nie wznoszą się do po- 
ziomu ogólnego. Zdarzył się naprzykład 
pewnego razu wypadek bardzo charakte- 
rystyczny a sprawdzony przez prof. La- 
visse'a osobiście. Zapisało się na litera- 
turę dwóch Persów. Profesor bardzo: się 
nimi zainteresował i chciał im ułatwić 
wiele trudności, nieodłącznych od pierw- 
szych „chwil pobytu na  Uniweraytecie 
zwłaszcza paryskim. Poprosił. więc ich 
do siebie. „Rząd, perski posłał był stu- 
dentów na swój koszt. Na pytania. pro- 
fesora odpowiadają oni x wielkim wysił- 
kiem. Rozmowa toczyła się w ten spo- 
sób : 

— Panowie wiecie zapewne, jaki was 
czeka egzamin P? 

Nie... 

— No, ale przecież umiecie po gre- 
cku? 

— Nie. 

Profesor poruszył się niespokojnie. 

— A po łacinie? 

— Nie. 

Profesor 
oczy. 

— Umiecie przynajmniej po francu- 
sku ? 

— Nie. 

Stowarzyszenie chce zaradzić takim wy- 
padkom, aby nie narażać na stratę czasu 
młodych ludzi, a na kłopot profesorów. 
Wprawdzie fakty podobne są rzadkie, 
wszakże się przytrafiają. Większość stu. 
dentów-cudzoziemców z wyjątkiem Po- 
laków i Rosjan, należy do klasy zamoż- 
nej. Najchętniej tedy zapisują się cudzo- 
ziemcy bogaci na prawo, gdzie ich ciągną 
widoki na przyszłość. Innych wabi me- 
dycyna (tych najwięcej), jako wydział 
najszybciej prowadzący do chieba. Sta- 
tystyka pokazuje, że cudzoziemców na 
Uniwersytecie paryskim jest blizko 1100. 


wytrzeszczył na studentów 


W: roku bieżącym taki zachodzi między 
nimi stosunek narodowościowy : 

Anglików 154, Amerykanów około 70, 
Belgów i Holendrów 24, Niemców 19, 
Chińczyków i Japończyków 10, Egipcjan 
27, Hiszpanów i Portugalczyków 62, Gre- 
ków, Rumunów, Turków, Serbów 315, 
Włochów 17, Rosjan 140, Szwedów i Duń- 
czyków 6, Szwajcarów 4, Syryjczyków, 
Persów i Australczyków 4, Polaków 150 
it. d. Wszystkich razem zapisanych na 
uniwersytet cudzoziemców jest 1071, a 
mianowicie : 


Na teologji . . . . 1 

Na prawie . . . . 182 

Na medycynie. . . 729 

Na wydziale nauk . 60 

Na literaturze. . . 76 

Na farmacji. . . . 23 

1071 
Spostrzegać się daje — rzecz bardzo 
ciekawa — wielki napływ cudzoziemców 


na medycynę, odkąd metoda Pasteura 
zdobyła sławę wszechńwiatową. 

Uniwersytet paryzki jest obecnie pier- 
wszym na świecie pod względem cyfry 
słuchaczów, liczy ich bowiem 10.000, 
podczas gdy Berlin i Lipsk dochodzą za- 
ledwie do 9000. Stndentów-eudzoziemców 
jest dwakroć więcej w Paryżu, niż w 
Berlinie. 


Kronika zamiejscowa. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Od p. J. Wierzbowskiego, sekretarza 
Towarzystwa przemysłowców polskich w 
Berlinie, odbieramy następującą odezwę: 
„Rodacy! Wszystkich Polaków, zamieszka 
łych w Berlinie i okolicy, zapraszamy na 
Wiec, który się odbędzie dnia 17 b. m. 
wieczorem o godz. 9 w lokalu przy Kom- 
mandanten Str. Nr. 20. Celem Wiecu bę- 
dą obrady nad udziałem Polaków stolicy 
niemieckiej w uroczystościach «= powodu 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza do Jagiel 
łonów grodu. Chwila, w której zwłoki 
wieszcza naszego Btauą na ziemi ojczystej, 
jest najuroczystszym momentem w życiu 
naszem narodowem. A więc: „Razem, mło- 
dzi przyjaciele* — oto słowa Adama, oto 
hasło nasze !* 


Towarzystwo polskie w Berlinie. 


g KURJER LWOWSKI. 


* Towarzystwo im, Stanisława Staszica 
we Lwowie uchwaliło uczcić dzień, w któ- 
rym na polskiej ziemi staną popioły Wie- 
szcza — przesłaniem 500 egzemplarzy naj- 
popularniejszych książeczek swego wyda- 
wnictwa dla polskiego ludu na »lązku au- 
strjackim. 

* Ankieta finansowa wydała opinję, za- 
lecającą konwersję całego długu indemni- 
zacyjnego (patrz artykuły nasze, p.t.: „Fi- 
nanse krajowe“). 

* W szkole głuchoniemych p. J. Bar- 
dacha udbył się wczoraj doroczny popis, 
który wypadł ku ogólnemu zadowoleniu. 
Zakład ten prowadzony jest wzorowo. 

* P. Tadeusz Romanowicz, członek Wy- 
działu krajowego, wyjechał na lustrację 
niższych szkół rolniczych w Horodence i 
Jagielnicy. 

* We Lwowie krążą od dni kilku po- 
głoski, jakoby p. Marcello miała być za- 
angażowaną na stałe do personelu teatru 
hr. Skarbka. Wiadomość ta wydaje się 
nam mało prawdopodobną. 

* W garnizonach galicyjskich zajdą w 
jesieni następujące zmiany. Do okręgu kor- 
pusu krakowskiego przybędzie 5 bataljon 
strzelców, stacjonowany dotąd na Morawji, 
i zostanie umieszczony w Bielsku. Z Ja- 
rogławia odejdzie 8 pułk ułanów do Stani- 
sławowa, a na jego miejsce przyjdzie 4 
pułk ułanów z Żółkwi. Z pułków piechoty 
nr. 15 i 55, stacjonowanych we Lwowie, 
odejdą po dwa bataljony do swych okrę 
gów, a natomiast przyjdą inne bataljony 
obu tych pułków. Dwudsiesta pierwsza i 
dwudziesta druga ciężka baterja zmienią 
nawzajem swoje garnizony. Pierwsza z 
nich przemaszeruje ze Lwowa do Stani- 
sławowa, druga ze Stanisławowa do Lwowa. 


mid 
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KURJER PROWINCJONALNY. 


* N. Sącz d. 15 czerwca. — Wybory miej- 
skie mamy za pasem; daj Boże, aby wy- 
padły z pożytkiem dla miasta, które wy- 
gląda spragnione zaprowadzenia jakiegoś 
ładu i rzadu, bo dziś stara Rada dogorywa 
i nie wie, czego się trzymać, odwołują się 
według potrzeby raz do dawnej, raz do no- 
wej ustawy. Regulacja. spalonej dzielnicy 
miasta postępuje żółwim krokiem, a zdaje 
się, że panowie, co koło tego pracują, bar 
dzo się do tego wzięli niezręcznie, skoro 
dotąd nie ma nawet projektu wysokości po- 
Życzki na ten cel zaciągnąć się mającej, 
która już dotąd zrealizowaną być powinna, 
bo takie rseczy nie cierpią zwłoki. 

* Brzesko dn. 14 ozerwca. — Odbyło 
się.tn pierwsze amatorskie przedstawienie, 
na dochód mającej się założyć ochronki, 
która ze ,.wzgiędu znakomitej . gry „amato: 
rów, jakoteż i faskawego udziału okoli- 
ocznych obywateli i oałej „miejscowej inteli- 
gencji świetnie się udało — Pan Gótz 
Okocimski ofiarował na ien cel drzewo do 
budowy sceny, wartości kilkudziesięciu złr , 
za co mu niniejszem składamy serdeczne 
„Bóg zapłać*, jako ież Szai1ownym ama 
torom, którzy z prawdziwą ofiarnością nie 
szezędzili trudów i czasu. Czysty dochód 
w sumie stu złr. złożony u miejscoweg» 
próboBzeza. Do tak świetnego rezultatu 
przyczyniła się nie mało pani Paulina 
z Kiniewiczów Parvi. 

* Cieszyn dn. 14 czerwca. — Przed 
tygodniem powierzyło katolickie Towarzy- 
stwo prasowe redakcję Gwiazdki C'eazyń- 
skiej księdzu Józefowi Londzinowi. ZŻyczy- 
my pożytecznemu pismu pod nową redakcja 
jak najlepszego powodzenia i spodziewamy 
się, że i Szau. Czytelnicy Kurjera Pol- 
skiego nie odmówią „mu swego poparcia, 
na które rzetelnie zasługuje. — Ks. poseł, 
prof. Świeży obchodził du. 11 b. m. 25 le- 
tnią rocgnicę kąpłaństwa. — Kandydatami 
do sejmu ślązkiego zjednoczonych polskich 
katolików i ewangelików, będą przy bli- 
skich. już wyborach pp. Wacław Hruby, 
zastępca  prokuratorji w Opawie na okrąg 
Frydecko-Bogumiński, ka. prof. Igu. Świeży 
i rolnik Jerzy Cieńciała na okrąg Cieszyń- 
sko-Frysztacko Jabłonkowski, adwokat dr. 
Michejda na okrąg  Bielsko-Strumieńsko- 
Skoczawski. 


* Kołomyja dnia L5 czerwca. — Oddział 
czarnohorski Tow. tatrzańskiego w Koło- 
myji urządził z powodu, iż własny dom 
Towarzystwa jeszcze nie jest gotów w tym 
roku, w el ke domu „Gospodę Czarno- 
horską* w Żabiu dla wygody turystów- 
miłośników gór, zwiedzających Czarnohorę 
i inne okoliczne góry. Gospoda ta mieści 
się jak poprzód w domu Baranowskich 
prawie na początku wsi Żabiego, zkąd nie 
daleko do uarządu dóbr fundacyjnych; 
składa się z trzech pokoi o 10 łóżkach, 
opatrzonych siennikami i kocami. U gospo- 
darzy tego domu można dostać porządny 
wikt po umiarkowanej cenie wedłag taryfy, 
przybitej na ścianie i zatwierdzonej przez 
zarząd Towarzystwa. Również przewodnika 
w góry i koni pod wierzch dostarczyć mo 
gą ci gospodarze, lub także rządea dóbr 
L. Oxermiński. Z Kołomyi do Kossowa 
(4 mile) najwygodniej jechać fjakrem lub 
pocztą; x Kossowa sas (5 mil) do Żabiego 
wózkiem wynajętym w zajezdnym domu, 
gdzie jest kasyno przez bardzo piękne o 
kolice po nad Rybnicą przez Horod, Soko. 
łówkę, Jaworów, Jasieniów, Krsyworównię 
do Żabiego, gdzie się tego samego duia 
jeszcze wcześnie wieczorem staje w gospo: 
dzie. Poleca się z Żabiego następujące wy- 
cieezki: 1) Wycieczka na „Howerlę* (naj 
wyższy Bzczyt Czarnohory ze strony za- 
chodniei) przez Krasny Łuk, Kostrzycę, 
Maryszewską, Dzpyci i Rebra (g dziwa- 
cznemi skałami), Dancers z jeziorkiem, na 
Howerlę, cozwymaga 3 do 4 dni z nocle- 
gami, na Maryszewskiej na Zaroślaku w 
schronisky stanisław. oddziału i w Bystercu 
lub ,Gadżynie. 2) Wycieczka na „Pop 
Iwan* (po Howerli najwyższy szczyt od 
wschodniej strony) przez I)żembronię, Smo- 
trycz na Pop Iwan, a ztamtąd przez Gro- 
pẹ (gdzie jest schronisko oddz. kołom.), 
Poliwny, po nad potok Szybeny, koło pię- 
knego jeziora i klauzy w Szybenym, Ja 
wornik nad Czeremoszem do Burkutu (gdzie 
jest zakład zdrowotny), a ztamtąd wciąż 
już deling Czeremoszu przez Jawornik, 
Zeleny aż do Żabiego. Ta wycieczka wy- 


RACJA KOBIETY 


EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 
III. 


Życie jednostajne w dworku uległo pe- 
wnej zmianie, 

Z Wielkopolski przybył młody Włady- 
sław Maniewski, krewniak ś. p. Mikołaja 
Brzeskiego, najgoręcej polecony wdowie 
po nim, jako przybywający do Paryża 
artysta-malarz; duszą i sercem oddany 
sztnce ; wielkiego talentu — lecz bez sto- 
sunków i znajomości. Bierota, wychowa- 
ny przez stryja-opiekuna, posiadający 
dość znaczny kapitał, z widokami dzie- 
dziezenia po stryju sporych dóbr ziemskich, 
Władysław (jak poznała pani Brzeska) nie 
potrzebował stosunków zawodowych o tyle, 
o ile domu, ogniska, któreby go przygar- 


nęło w godzinach wolnych od pracy. Ze 
stron wielu od niejakiego już czasu zna- 
ny był ten chłopiec naszej wdowie. Prócz 
talentu i wykwintnego wychowania, chwa- 
lono w nim niezwykłą otwartość i szcze- 
rość, serca i umysłu, wrodzoną uprzej- 
mość i uczynność, które, przy usposobie- 
niu wesołem, czyniły z niego powszechnie 
lubianego i poszukiwanego kawalera. 
Ba! kawaler miał lat 22 i — był je- 
dnym z najrzadszych w świecie męzkim 
Ró" absolutnej piękności! Nie był to 
Adonis ani Antinous; nic w rysach twa- 
rzy nie miał zniewieściałego, nic ładnego, 
nic też w całej postaci i w ruchach nie 
miał, coby czyniło zeń okaz muskularnej 
siły. Inteligencja duszy z szlachetnością 
rasy dały swe piętno naturalne młodzień- 
cowi, który z pełnem zdrowiem i wytrzy- 
małością łączył odwagę fizyczną, wzgar- 
dę niebezpieczeństw i wrzącą krewkość 
usposobienia. Ojciec jego, po wojaczce, 
słynął z myśliwskich przygód ; matka... 
At, wlaśnie! Matka, córka artystki dra- 
matycznej, eudzoziemka, dusza na wskróś 
poetyczna i słaba, miala bezwątpienia 
wszystkie cnoty, lecz pozbawioną była 
jednej nader ważnej ułomności: nigdy 


nie podejrzywała dobrej wiary drugich. 


Ze zwej strony stryjenka bezdzietna, 


Synowi tysiąckrotnie powtarzała : „Ojciec f poleciła go łaskawym względom pani 
mój był z natury podejrzliwym... tem so-| Brzeskiej, „jak swoje własne dziecko*. 


bie życie zatruł“. 

Było tak w samej rzeczy — choć do 
zatrucia życia przyczyniło się daleko wię- 
cej może rozpaczliwe nadużywanie trun- 
ków... Matka Władysława zmarła nagle 
na anewryzm sercowy. 

Młody artysta wolał był rozpocząć swą 
podróż artystyczną od Rzymu i Floren- 
cji, — ustąpił jednak naleganiom stryja 
i przybył do Paryża. Przebiegły opiekun 
żywił skrytą nadzieję, iż bratanek w we- 
sołej stolicy zapomni o palecie, przerobi 
się i przetrze — wróc! do kraju „porzą- 
dnym obywatelem* i osiędzie na glebie 
rodzinnej z poczuciem obowiązków Świę- 
tych względem społeczeństwa, która, jak 
mówił: „motyką i rozumem wygrzebywać 
się winno z pod gruzów, nie zaś pendzlem 
i fantazją!“ O niebezpieczeństwach sa- 
mopasowego życia w nagyo Babilonie 
opiekun pomyślał także; ale miał wiarę 
w szlachetność bratanka, postanowił czu- 
wać nad nim z daleka, a nadto, nie krę- 
pując jego swobody, poleeić go kilku 
znajomym w Paryżu. 


* 


Był to przepyszny, ciepły, spokojny i 
cichy wieczór majowy, kiedy Władysław 
Maniewski otworzył po raa pierwszy fur- 
tkę ogrodu froniowego pani Brzeskiej-;', 

Na miniaturowej werandzie, ocienionej 
krzakami bzu rozkwitającego., zdohnej 
świeżo zroszonegi kwiątami rychłej wio- 
zny, siedziała wdowa z gązetą w ręku, 
której nie czytała; obok niej, na progu 
salony stał Henryk Guilmet: wpatrzony 
w zajęcie Anetki.. 4 

Dziewczę w. różowej, muślinowej sue 
kienee, obrało sobie miejsce. na pier: 
wszym stopniu, werandy. Anetka, profi- 
lem do Henryka zwrócona, patrzyła w 
tej chwili na zachodzące słońcę i stą- 
rała się pochwycić ołówkiem wyraźne 
zarysy ruin zamku Meudońskiego, ską- 
pane,  ostatniemi str 
światła. Rysunek, który miała rozpo- 
starty na kolanach, był dopiero szkicena 
poblizkich wzgórzy. 


ami  rumianego. 


Zaledwie na wysypanej żółtym pia- 
skiem ścieżce dały sig słyszeć kroki nad- 
chodzącego, Władysław znalazł się przy 
werandzie i s głębokim ukłonem przed- 
stawił się pani Brzeskiej, wręczając jej 
przywiezione listy. Przedstawiony córce 
i gościowi, rozpoczął = nimi banalną 
rozmowę. 

Rozmowę banalną! Jakże te wyrazy 
powtarzamy często, trywjalnie — o tyle 
dla wygody, o ile z obojętności! Banal- 
ną jest rozmowa pierwsza ludzi wzaje- 
mnie sobie obcych; banalnemi są wymie 
nione; uwagi między świeżymi podróży 
towarzyszami; banalne słowa rzuca nie- 
śmiało przyjaciel przyjacielowi, zanim 
mu smutną odkryje wiadomość — i ba- 
nalne ponoś grzechy wyznaje penitent, 
zanim prawdziwe odsłoni swe rany!.. 

Banalną była rozmowa Władysława z 
Anetką, Henryk, po kilku uprzejmych 
zdaniach, cofnął się do saloniku i przy- 
patrywał się znanym na pamięć sztychom 
i drobiazgom. 

* 


* 
* 


(Dalszy ciąg nasiąpi). 
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maga 4 dn? czasu a noclegi w Dźembro ,wiczek. Księgarnia nasze posiadają juk pod- 
nji, na Gropie w schronisku towarz., w jzgozolk na składzie. 
Burkucie lub u Bensdorfa w Jaworniku. 3) | 


Wycieczka na „Kostrzycę* z pysznym ga 


dokiem wymaga tylko 1 lub 1'/, dnia. Za | 
Rozmaitości. 


konia pod wierzch lub rzeczy x przewo- 
dnikiem, który «awsze towarzyszy swemu 
Święty Zola. Jeden xe szwajcarskich 
turystów opowiada w berneńskim dzienniku 


koniowi płaci się zwykle dziennie 1 słr. 
* Rade szkolna k i ła t Bund, że będąc w Brescji, spostrzegł na 
zde szkolna krajowa zamianoważa tymczaso- |; : <a 
wego naai miłolkiśkó, Marjana borek wj 0Ym s domów tamtejszych napis : „Santo 


w Manastercu, stałym nauczycielem młodszy m, ! Z018“. Był tem mocno ździwiony. Zaczął 
zawiadującym szkołą filialną w Manasteren; tym- więc bliżej badać pochodzenie tego dziw- 
CZBAOWAZO nauczyci8ia Wojciecha Putałę, w Uher- | nego napisu i dowiadsiał się, że nie doty 
r RE a hake im k d SE. on bynajmniej powieściopisarza fran- 
tatowei w Uhercach rmineralnych; stałego nanczy- È ig 
ciela Jakóba Pałysń, w Habia stałym nauczy- cuskiege, lecz REWneSo„miejonarzaęk zakonn 
cielem szkoły etatowej: w Kniaźpolu; stałego OO. Jezuitów, który w r. 1626 poniósł śmierć 
nauczyciela młodszego szkoły filialnej w Milko- męczeńską w Nangasaki, w Chinach i so- 
„ia oka A ŁO zh stał zaliczonym w poczet „błogosławionych“. 
wz”) UA; siej eela . ` B Napis znajduje się na domu j rodzenia 
| koły etatowej w P SIEUIJS a19 musjego. urodzeni 
E a a ako oTa w Breseji, a brzmi dosłownie: „Giambati- 
sta Santo Zoła venne funciullo in questa 


Wojtkowej; tymczasową nauczycielkę Apolonię 
Czajkowską, w Jaworowie, stałą nauczycielką szko- 

casa, qui erebbe Sauto e martire. Brucciato 
Nangasaki 1626“. 


MIANOWANIA. 


ły etatowej w Stawczanach. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dn. 14 czerwca. -- Tutejsze 
dzienniki ogłaszają protest księcia dziekana 
Nietziga przeciw samowolnemu umieszcze- 
niu jego podpisu pod odexwą, wzywającą 
do zbierania datków na pomnik dla księcia 
Bismarka. — Liczne towarzystwa w rók- 
nyeh miastach i miasteczkach ` naszego 
księstwa xapowiedziały na jutro majówki, 
połączone z koncertami, tańcami i innemi 
zabawami. — W okolicy Krotoszyna sro- 
kyła się temi dniami burza i zabiła kil- 
koro dzieci i strzekone przez nie bydło. 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 18 czerwca obchodzi Ko- 
ściół katolicki uroczystość śś. Marka i Mar- 
cellina, męczenników. — Byli to bracia 
bliźnięta, synowie zamożnego Rzymianina. 
Zostawszy chrześcijanami obaj Żyli najpo- 
bożniej w stanie małkeńskim. Ponieśli śmierć 
KURIER WARSZAWSKI. EC 38 

Kalendarz. Dziś śś. Marka i Marcellina 
męczenników ; jutro: ść. Gerwazego i Pro- 
tazego, męczenników. 

Kalendarz historyczny. 18 czerwca 1574 
roku: Henryk Walczy uchodzi kryjomo x 
Polski. 


* Obywatel ziemski z lubelskiego p. T., 
dowiedziawszy się z pism warszawskich o 
projekcie powiększenia. kościoła ma Pową- 
zkach, zgłosił się piómiennia, do dozoru 
cmentarza x deklaracją wielce pożądaną. 
Pan T. ofiaruje się własnym kosztem wy 
budować jedną x bocznic ramion Erzyła, 
którego formę kościół ma przybrać, oraz 
urządzić kaplicę. Ofiarodawca xastrzega s80- 
bie tyłko prawo urządzenia pod iąż kapli- 
cą grobu familijnego. Ofiara w zasadzie 
wdzięcznie przyjętą została i nadzór cmen- 
tarza beuwłocznie zwrócił się do p. T. w 
celu blikszego porozumienia. 


Na wieniec dzieci polskich dla Mic- 
kiewicza nadesłali w dalszym ciągu do 
Administracji iaszego pisma : Hania 1 słr., 
Stefcia 60 cnt., Maniusia, Anulka, Mania 
i Hanka po 50 cnt. 


W sprawie pogrzebu Mickiewicza. — 
Wszystkie niemal stowarzyszenia krajowe 
uchwaliły przyłączyć się do narodowego ob - 
chodu złokenia szczątków wieszcza na Wa- 
welu. Między innemi także Towarzystwo im. 
Tadeusza Kościuszki postanowiło wziąć gre- 
mialny udział w pogrzebie Mickiewicza. Za- 
miast wieńca xłoky stowarsyszenie tarczę 
rycerską, na której będą wykonane olejne- 
mi farbami godła Końciuszkowskie: pika 
na krzyk x kosą, orzeł polski, pogoń i Ar- 
chanioł x odpowiednim napisem. Rysunek 
do tarczy wykona Juljusx Kossak, a firma 
Jakubowski i Jara odkuje ją w miedzi. U- 
chwalono również złożyć tarczę na sarko- 
fagu, ewentualnie zaś w krypcie. 


W niedzielę d. 15 b m. odbyło się w 
w Stowarzyszeniu Młodzieży Rękodzielni 
czej ul. Szewska Nr 4 ogólne zebranie mło- 
dzieży rękodzielniczej krakowskiej, celem 
porozumienia się co do wzięcia ndziału w 
obchodzie pogrzebu é. p. Mickiewicza. Na 
uebraniu tem uchwalono wziąć czynny udział 
w pogrzebie przez delegatów pojedyńczych 
korporacyj, następnie uchwalono składki na 
wieniec bronzowy, słocony. W tym celu o- 
brano komitet, który upoważnił pojedyńczych 
esłonków, zaopatrzonych w listy hektogra- 
fowane, do zbierania składek na ten cel. 
Komitet wiedząc jednak, że napotka na pe- 
wne trudności co do zbierania składek, u- 
daje się przeto z prośbą do wszystkich pra- 
codawców, ażeby xe swej strony pracującą 
u nich młodzież do takowych xachęcili. 

Stowarzyszenie księgarzy krakowskich na 
posiedzeniu, pod przewodnictwem p. Józefa 
Friedlcina odbytem, uchwaliło wziąć gre- 
miainie udział w pochodzie i złożyć wieniec. 

Posiedzenie sekeji pochodowej subkomi- 
tetu krakowskiego w sprawie sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza, odbyło się wczoraj 
wieczorem. Po dłuższej dyskusji uzuano xa 
rzecz niezbędną, aby pochód wyruszył x 
ul. Pawiej przeg Basxtową i Sławkowska, 
gdyk liczba deputacyj i Towarzystw, bio- 
rących udział w pogrzebje, będzię tak sng- 
czna, że idąc przez ul. Florjańską zająłby 
pochód niemal pół drogi, coby musiało być 
połączone x największą niewygoda ucze: 
stników i całej publiczności. Jeżeli już 
zresztą tak gwałtem trumna prosto z dwor- 
ca zawiezioną być ma na Wawel, toó ko- 
misja pochodowa musiała przynajmniej to 
uznać, że ujmować świetności pochodowi przex 
skracanie drogi byłoby wręca niedorzeczno - 
ścią. Do przeprowadzenia zadań, poruczo - 
nych sekcji pochodowej przes subkomitet, 
wybrała onua nowy subkomitet xe swego 
łona, złożony s pp.: Muczkowskiego, Emi- 
nowicza, Miłaszewskiego i akad. Rozwa- 
dowskiego. 

Stowarzyszenie gimnastyczne lwowskie 
„Sokół* wydało odezwę do wszystkich To- 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Ks. Henryk prnski, jak głoszą, wystą- 
pić ma z czynnej służby w murynarce i 
zostać n boku cesarza, akeby wspierać go 
w dźwiganiu ciękaru obowigsków reprezen 
tacyjnych, pochłaniających oxas i siły mo- 
narchy. Pesymiści upatrują w pogłosce tej 
objaw ujemny w rządach Wilhelma, który 
jak dziś najbliższych krewnych powoływać 
musi do boku swego, nie xnajdując pod 
dostatkiem ludzi godnych xaufania i nie 
okłamujących monarchy ... 

* W Berlinie, w klinice de: tystycznej 
królewskiej, podwykszono taksę xa wyry- 
wanie zębów „bez bólu“ z jednej marki 
na trzy, a teraz nawet na pięć marek, a 
to dla zbyt wielkiego natłoku kandydatów 
do śpiewająco odbywanej tej operacji... 

* Berlinie puszczono na licytację dom, 
wybudowany dopiero do belek pierwszego 
piętra ! 


KURIER AMERYKANSKI. 


* Pociąg, dążący prsex Pensylwanję (w À- 
meryce północnej), znajdował się pomiędzy 
stacjami Bennet i Piltston i wszedł właśnie 
na tor ukośny, kiedy maszynista ujrzał w 
stosunkowo niewielkiej odległości na torze 
siedzące małe dziecko. Nie było juk możli- 
wem  xatrgymać pociąg przez zamknięcie 
pary: mokna było tylko przy najwyższem 
wysileniu cokolwiek xwolnić bieg jego. Ma- 
ssynista tedy, skoro tylko ujrzał dziecko, 
kazał palaczowi zamknąć parę, a sam lo- 
tem błyskawicy opuścił stanowisko swoje, 
pobiegł ak do ostatniego krańca lokomo- 
tywy i ze zręcznością linoskoka spuścił się 
po sztabach przyrządu, służącego do sprzą- 
tanią drobnych przeszkód (cow catcher) 
tak, że prawie dostawał do xiemi  Wszy- 
stko to było dziełem seknndy...  Nastę- 
pnie nogami zatrzymał się na sztabach 
przyrządu i wisząc nad ziemią w pozycji 
prawie pionowej, roxpostarł sgeroko ramio 
na, aby zchwyció i uratować dziecko... 
Nadludzki ten zamiar udał Się rzeczywi - 
ście! W stosownej chwili maszynista schwy- 
cil dziecko, podniósł je x prawdziwie ol- 
brgymią mocą w górę, a putrzymawszy 
chwilę na rękach, runcił w krzak prsy- 
drożny, gdzie maleństwo bez szwanku spa- 
dło,.. Sam dozna! dotkliwego xranienia 
w ramieniu. Pocigg stanął dopiero 100 
stóp za miejscem, na którem zgiugć mogły 
straszną śmiercią dwie istoty: dziecko i je- 
go xbawca. Rodzice dziecka uratowanego 
udali się do dyrekcji kolei z prośbą o wy- 
mienienie nazwiska szlachetnego maszyni- 
sty, aby go uczcić, jak przystoi. 

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY. wzięły gromjalny udział w pogrzebie nie 
śmiertelnego Wieszoza, równocześnie zaś 

* Teorja rękawicznictwa przez Natalję 
Smólską (x tablicami i 26 rysunkami). 
Dzieło nagrodsone na wystawie pracy ko 
biet. Warszawa 1890. Nakład Gehethnera 
i Wolffa. Cena 55 ct. 

W literaturze naszej brak teorji rękawi- 
eznictwa czuć się dawał dotkliwie, Połoky= 
ła więc autorka powykszej książki zasługę, 
wydająe doskonały podręcznik. Książka 
dzieli się na rozdziały, obejmujące : Opis 
narzędzi do rękawiesnictwa, naukę o skó- 
rach, o kroju, o szyciu i tresowaniu ręka- 


z tego powodu odbyło się wczoraj posie- 
dzenie Wydziału. Przyjmując do wiadomo- 
ści otrzymana pismo lwowskich kolegów, 


wszystkich „Sokołów* i oddać im do dys- 
pozycji cały gmach swój przy ul. Wolskiej, 


poszozegółne Stowarzyszenia Sokolskie, po 
iin członków wysyłają do Krakowa. Jak: 


nabożeństwem w kościele akademickim św. 
Anny w dniu 30 czerwca b. r. o godzinie 


odprawić się mającem. 
szenie otrzymali, to jednak, gdyby który 
wiadomienie uwakać za zaproszenie. 


szenia przesyłać naleky pod adresem: Lu- 
dwik Stropiński, c k. auskultant sądowy w 


warzystw gimnastycznych w kraju, aby 


zawiadomiło „Sokół“ krakowski, w którym 


uchwalił Wydział jak najserdeczniej przyjąć 


postarawszy się o pościel i iune niexbędne 
przedmioty. Aby przyjęcie było możliwie 
najlepsze, uchwalił nadto Wydział zapytać 


najrychlejsza w tej mierze odpowiedź bar 
dzo jest pożądańa. 

Klub malarzy i rzeżbiarzy w Krakowie 
złoży w dzień pogrzebu na trumnie wieszcza 
wieniec. Na ręce „Klubu*, przesłali artyści 
polscy zamieszkali w Monachjum pieniądze 
na zakupno wieńca ; trzech ezłonków „Klu- 
bu“ a uczniów Akademji monachijskiej, zo- 
stało zaproszonych celem złożenia go na 
sarkofagu. Do tych należą pp. Radziejow 
ksi, Bergman i Zelechowski. Z powodu 
możliwego braku pomieszczenia, „Klub“ 
rozesłał listy prywatne, ofiarując gościnnie 
skromny swój lokal dla pomieszczenia ar- 
tystów. 

Składki. W administracji naszego pisma 
złożono w dalszym ciągu dla wdowy po 
djetarjuszu: N. N. z Krakowa ”2 słr. — Dla 
wdowy obarczonej 6 dzieci: X.I. W. s 
Wielkich Dróg 2 zir, F. R. 2 zł, K. 1 
alr., N. N. x Krzeszowic 50 ct, pani Jó- 
zefa Rylska z Karlsbadu 5 szłr. 

Rada miejska. Na wezorajszem publi- 
cznem posiedzeniu Rady miejskiej, które 
trwało zaledwie 15 minut, uchwalono przy- 
łączyć się kwotą 500 złr. do zakupna o- 
brazu mistrza Matejki, p. t.: „Ślub Kasi- 
mierza Jagiellończyka z Elżbietą austrja- 
cką*, który kraj składa w darze dostojnej 
parze: arc. Marji Walerji i Franciszkowi Sal - 
watorowi, oraz przesłać Narzeczonym adres 
z wyrazami hołdu i radości. 

Na poutnem posiedzeniu. xzamianowała 
Rada p. Tomasza Frenka, dotychozasowogo 
nauczyciela przy szkole ówiczeń w Rzeszo- 
wie, nauczycielem rysunków przy szkole 
wydziałowej żeńskiej w Krakowie. 

t Walery Qwsiński, architekt, b. urzę- 
dnik budownictwa miejskiego w Krakowie, 
za prezydentury Zyblikiewicza, zmarł tu 15 
b. m. przeżywszy lat 43. Nieboszczyk cie- 
szył się w szerokich kołach Krakowa wiel- 
ks sympatją i szczerem uznaniem swych 
wybitnych zdolności technicznych. Między 
innemi wypracował ś. p. Owsiński szkic 
strażnicy miejskiej i kanalizacji Starej Wi- 
sły; kierował budową rzeźni miejskiej a na 
własną rękę podejmował się ważnych robót 
z polecenia dyrekcji inżynierji wojskowej, 
która ceniła w ś. p. Owsińskim rzetelnego 
i uxdolnionego pracownika, 

Zjazd koleżeński uczniów . gimnąsjum 
Nowodworskiego św. Anny +w Krakowie, 
którzy w tem gimnazjum w roku 1880 u- 
kończyli klasę VIII, oddział B, odbędzie 
się w Krakowie w dniu 30 czerwca i 1 
lipoa 1890 r. Wzajemne powitanie nastąpi 
w dniu 29 czerwca b. r. o godzinie 8 wie 
czór „w restauracji hotelu Drezdeńskiego 
(Rynek A-B), sam zaś zjazd rozpocznie się 


7 i pół z rana przes jednego x kolegów 
Jakkolwiek na zjazd ten koledzy sapro- 


takowego nie odebrał zechce niniejsze xa- 
Zgło- 


Krakowie. 


Na wystawie Towarzystwa Sztuk Pięk- 
nych zwracają powszechną uwagę: obrax 
Henryka Rodakowskiego p. n. „Wojna ko- 
kosza* i rzeźba Lewandowskiego p. t „Sło- 
wianin w pętach*. 

Roboty brukarskie rozpoczęto przy ul. 
Siennej. 

Pierścień z brylantem odebrany od po- 
dejrzanej osoby, złożył w Dyrekcji policji 
p- Wilhelm Krengel, złotnik. Pierścień ten 
miał być podobno znaleziony przy ulicy 
Szpitalnej. Pożądanem byłoby zgłoszenie 
się właściciciela w Dyrekcji policji. 

Stare guldeny papierowe z daty 1 sty- 
eznia 1882 r. zostają obecnie wycofane x 
obiegu, a według reskryptu ministerstwa, 
wymieniane być mogą na nowe w kasach 
rządowych tylko do 30 b. m. 


Świata Nr. 12. już jest na naszym stole 
redakcyjnym. Nowy ten zeszyt jest dal- 
szym ciągiem poprzednich wykwintnych 
numerów czasopisma, zajmującego pierwsze 
stanowisko w naszych wydawnictwach ilu- 
strowanych. Nie od rzeczy będxie nadmienić, 
ko w bieżącym miesigeu przestają wycho- 
dzió Kłosy w Warszawie; Świat więc mo 
że liczyć na poparcie dawnych prenumera- 
torów Kłosów w Galicji i po xa jej gra- 
nicami. Pozostają bowiem obecnie dwa tyl- 
ko artystycsue pisma ilustrowane polskie : 
nasz krakowski Swiat i warszawski Tygo- 
dnik Ilustrowany. Ten ostatni oparty na 
ahonentach w Królestwie, nie potrzebuje się 
tglądać na przedpłacicieli galicyjskich, któ- 
rzy x drugiej strony mają obowiązek po- 
prać tutejsze pismo, stojące zwłaszcza tak 

ysoko, jak Świat. Nr. 12 np. zawiera 
w sobie śliczne rysunki i piękne artykuły 
literackie, Dodana zaś heljograwiura z o- 
brazu Sitreitta, stanowi ozdobę zeszytu pier 
Wszorzędnej piękności. Oprócz tego snai- 
dujemy tu: Portret przez Andrzeja hr. Mni- 
szcha wykonany doskonale; reprodukcja 
obrazu Eljasza p. t.: „Nieroctwo matki 
Jagiellonów“; udatny szkic Kozakiewicza 
i Popiela; „Bachantkę* Reyxnera; szkic 
charakteru pełen Lesnowiena — i cudowne 
winjety wraz z portretem Marji Szeligi, 
wykonane przes paryskiego artystę Edwar 
da Loery'ego. Nowela Szeligi tak oxdobio- 
na, jeszcze uroczej wygląda; nosi zaś ty 
tnł: „Niedobrani*. W części literackiej 
zwracają jeszcze uwagę: artykuł Winda 


kiewicza p. t.: „Ideały Kochanowskiego“, 


„Sonety“ Mirjama i początek studjum Gliń- 


skiego o Dostojewskim. Ciekawe jest także 
sprawoxdanię | Szeligi z Halonu Majassonigr'a 
w Paryku. Kronika, jak zwykle, bogata i 


ciekawa. Dodatki interesują bardgo, 


Przewodnik po Krakowie. Ostatni „Prze- 


KURJER'" POLSKI dnia. 18 Czerwca 1890 r. 


wodnik po Krakowie* Napierkowskiega wy- 
szedł przed ośmiu laty, ztąd nie odpowia- 
da zupełnie dzisiejszym potrzebom. Jeduo - 
cześnie x nim wyszejł praktyczniejszy, ale 
znacznie mniejszy Przewodnik p. Bartosze- 
wicza. Od tego czasu Śmiało można powie 
dzieć połowa Krakowa się zmieniła — ja- 
każ różnica choóby w samym Uniwersyte- 
cie, który się zbogacił przez Collegium No- 
vum i liczne kliniki. Przybyły całe dziel- 
niee miasta i nowe instytucje (jak n. p. 
Muzeum Narodowe), stare ubiory pomnoży- 
ły się i gmachy wyrestaurowały. A i sto- 
sunki miejscowe są inne, nik przed ośmiu 
laty. Ztąd dawne przewodniki mają już tyl- 
ko archeologiczną wartość — i dobrze czy 
ni p. Bartoszewicz wydając nowy, starannie 
opracowany. Nakładca uprosił osoby kom- 
petentne o dostarczenie mu dat i szczegó- 
łów. Część statystyczua opracowana na pod 
stawie dat biura miejskiego statystycznego, 
Rynek Krakowski 'według cennych „Prze- 
chadzek* radcy Wawel-Louis, — innych 
wreszcie szczegółów łaskawie dostarczyli 
dr. Wł. Wisłocki, prof. J. Łepkowski, dr. 
Cyfrowicz it d. Słowem „Przewodnik“ bę 
dzie stał na wysokości zadania, a prakty- 
czną jego doniosłość powięksgy około 
1000 adresów instytucyj, firm i osób wy- 
bitniejsze zajmujących stanowisko. Dodane 
ilustracje stanowić będą miłą pamiątkę dla 
zwiedzających Kraków. 

Story deszczułkowe dotychczas sprowa- 
dzane do Krakowa z zagranicy, zaczął wy- 
rabiaó w naszem mieście tapicer p. Stefan 
Iglicki. Wyroby krakowskie nie ustępują 
pod względem dobroci obcym produktom. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 16 czerwca. 


Hotel Saski: Teresa Jundziłt z Grodna, Zenobja 
Sokołowska z Poznania, Leontyna Wielogłowska 
2 Jakimowic, Zofia Wilamowska z Ząbkowic, Jan 
Dobraycii z*Chiapowa, Józef Bauerertz z Mijaczo- 
wa, Józef Tzebiński z Miławczyc, Jadwiga Koun- 
rzewska z Warszawy, dr. Adolf Chłopecki z Fei- 
sztyna, (dr. Cezary Hłasek z Kupiela, Maksymi- 
ljan Keller z Wiednia, Kazimierz Waydowski z 
Bóbrki. 

Hotel pod Różą: Jan Wojnowski, pełnomocnik 
dóbr z Chrobrzy, Jam Mielnikow dyr.: Komory 3 
Królestwa polskiego, Emilja Łubkowska obywatel- 
ka z Glinki, Krzysztof Rudzki, obywatel z Króle- 
stwa polskiego, Wł. Nesterowicz, c. k. inspektor 
powiatowy z Wadowic, Seweryn Arzt. dyr. c. k. 
gim. z Wadowic, Elżbieta pjeska, żona dyr. 
banku z Częstochowy, Anioni Kaliciski, urzędnik 
z Królestwa pol., K. Gajewicz, urzędnik z Króle- 
siwą pal. Wauda/Korotkiewicz, żona pułkownika 
z Częstochowy, Henryka Zmurek, wdowa po prof. 
ze Lwowa. 


REPERTUAR 


TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 


We środę 18 czerwca : Błazen królew- 
ski (Der Hofnarr), operetka w 3 aktach 
Adolfa Miillera. Występ solo-tancerzy p. 
Marji Sachsównej i p. Juljana Hoffmana. 

We czwartek 19 czerwca: Piękna He- 
lena, opera komiczna w 3 aktach Jakóba 
Offenbacha. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Wiedeń 17 czerwca. Uroczyste 
wręczenie biretu nowo-zamianowane- 
mu kardynałowi księciu biskupowi 
Dunajewskiemu odbędzie się dnia 30 
czerwca w południe, w Burgu w o- 
becności cesarza. 

Budapeszt 17 czerwca. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisji wojsko- 
wej węgierskiej Delegacji, wywią- 
zała się dłuższa dyskusja o reorga- 
nizacji artylerji wałowej. Przema- 
wialt Bauer, Beoethy, Puleky, Hol- 
lan. Przy pozycji na utworzenie 42 
pułku kawalerji, minister wojny za- 
znaczył, że utworzenie tego' pułku 
jest konieczue w celu lepszego po- 
działu. Pułk z początku będzie u- 
tworzony z dotychczasowych puł- 
ków. Beoethy sądzi, że jeżli trzeba 
utworzyć w Austrji nowy pułk ka- 
walerji, można poprostu „przenieść 
go z Galicji, gdzie liczba pułków 
kawalerji jest nieproporejonalnie wiel- 
ką. Hollan zaznacza, iż trzeba prze 
widywać, że w najbliższej wojnie 
Kawalerji przypadnie najważniejsza 
rola. Załatwiono następnie rubrykę 
o sierotach i wdowach po oficerach, 


jako też o koszarach. Najbliższe 


posiedzenie dzisiaj. 


Berlin 17. czerwca. 


wym. 


Berlin 17 czerwca. Norddeutsche AU- 
gemeine Zeitung donosi, że w tych dniach 
odbędą się uroczyste zaręczyny księżni- 
czki Wiktorji, siostry cesarza niemieckie- 
go z księciem Adolfem Schaumburg-Lippe. 
„Post. 0- 
głasza opozycyjnie zabarwiony Ar- 
tykuł wstępny o projekcie wojsko- 


Berlin 17 czerwca. Bawarscy po- 
słowie z centrum, którzy wyjechali 
byli do Bawarji w celu porozumie- 
nia się z przyjaciółmi politycznymi, 
wrócili z postanowieniem żądania kom- 


pensaty, za projekt wojskowy. W ra 

zie gdyby rząd dać jej nie chciął,; 
głosują przeciwko projektowi. Mimo 
to przecież, przyjęcie projektu i tak 
byłoby zapewnione. 

Paryż 17 czerwca. W Izbie De- 
spres zamierza interpelować rząd, 
o stan chorych po szpitalach od cza- 
su usunięcia Sióstr miłosierdzia. 

Paryż 17 czerwca. Przed sześciu 
laty uchwalono opodatkowanie dóbr 
kościelnych; uchwały tej nie prze- 
prowadzono jednak, bo strony od- 
niosły się do wszystkich wyższych 
instancji. Wszędzie przyznano rację 
skarbowi. Minister finansów na rok 
przyszły włożył więc do budżetu 
pozycję 3 miljonów franków. Brisson 
wnosi jednak, żeby rząd zmusił kon- 
gregacje do spłacenia wszystkich 
zaległości od roku 1884, coby wy- 
nosiło razem 18 miljonów franków. 
Wniosek Brissona wywoła bardzo 
energiczny opór. ze strony reakcyj- 
nych "republikanów. 

Paryż 17 czerwca. Według doniesie- 
nia Tempsa, w okolicy Walencji rzeczy- 
wiście wybuchła cholera -W -Punębia de 
Rugat od dnia 5 do 15 czerwca było 
120 wypadków cholery, z tego 52 skoń- 
czyła. się Śmiercią. « Większa ezgóć: mie- 
szkańców uciekła z tych okolic, W ma- 
łej miejscowości Montichalvo, na 850 
mieszkańców, 12 wypadków choroby, 5 
zakończonych śmiercią. W przeciągu o= 
statnich 24 godzin, w Albaidzie jeden 
wypadek śmierci. Mer miasteczka Pue- 
bla de Rugat uciekł z niego, sądownie 
jednakazostał dostawiony nspownót.:10 

Rzym 17 czerwca. Jeneralne spra- 
wozdanie komisji budżetowej konsta- 
tuje polepszenie stanu finansowego. 

Rzym 17 czerwca. Według „O- 
pinione* kardynał Rampolla wydał 
nowy okólnik do nuncjuszów, skie 
rowany w nadzwyczaj ostrych wy- 
rażeniach przeciwko rządowi wło- 
skiemu. 

Belgrad 17 czerwca. Dzienniki 
zaznaeziją pojawienie się pogłoski, 
że Milan osiądzie już w Belgradzie 
na stałe. 

Belgrad 17 czerwca. Serbski po- 
seł w Wiedniu Simicz przybył tutaj. 
Sprawozdanie złożone przez niego: 
w ogólności zrobiło dobre wrażenie. 

Bukareszt 17 czerwca. Minister 
handlu złożył oświadczenia co do za- 
wareia traktatów handlowych, upły- 
wających w r. 1891. 

Sofja 17 czerwca. Minister finan- 
sów Salabaszew i minister spraw za- 
granicznych dr. med. Stransky wrę- 
czyli prezydentowi ministrów Stami- 


bułowowi podanie o dymisje. Powody 


nie są bynajmniej -polityczne; chodgi. 
tylko o nieporozumienie 
Stanuwisko ministerjum Stambułowa 
mimo to nie jest zachwiane. 
Petersburg 17 czerwca. 


czelnik zarządu cywilnego, KOMEN- s 


derujący wojskami na Kaukazie księ - 
żę Dondukow - Korsakow otrzymał 
dymisję. Następcą będzie jenerał-ad- 
jutant Szeremetjew. 

Wiedeń 15 czerwca. Usposobienie giełdy 
ożywiom , Akcje kredytowe 30325, Akeje 
länderbanku 233, Renta złota 10325, 
Renta majowa 88-50. 

p : te s ~ 
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GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Wiedeń 14 czerwca 1890 r. 


Pszenica --°——.—;, ma lipiec — —*— —'*— ne 
jesień 775 — 7:79. Żyto na czer. —— ——; 
na jesień 6:20 — 8:22. Owies na czerwiec 
8:80—9'30; na jesień 6'48 -- 6:52, Kukurydza _ 
na czerwiec 5:36— *36;  lip.—steepe 0:87 —0.B94 
Rzepaż sierp. 1220—1230. Spirytus zaraz 12°26 
—12:3714 lipiec — siespiek —7———. 

NADESŁANE. a 


KWIZDY PŁYN GOSCCOWY, 


(Gioht-Fluid' 2485-11) 

wypróbowany Środek wzznacnisiący Do wiel- 
kieh utradzeniąch. dłasich marszich it 4. 

Cena i złr. — Tylko oryginalhg,: żeźwli 
zaopatrzony znajdującą się obok marką ochronną. 
Bprowadsić można za pośrednictwem wszystkich 
aptek; rozsyłka codzień pocztą przez skład główny: 
Aptekę obwodową w Ksrnenhurgu pod Wledniom. 


NADEBŁANE. 


Dr. Antoni Filimowski 
ordynuje od dn. 6 czerwca 
jak w lataćh popiźkdnich 
w Swoszowicąach. 

(8-3)473 
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osobiste. | 


j i pianin Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, 


Skład fortepianów, harmoni 


Rynek gł. Krzysztofory. 


JAK W ŻYCIU. 


ALberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


lorencja odwróciła głowę, aby ukryć 
pomięszanie. Przyjaciółka ją zrozumiała. 
Rozmowa weszła na inne tory i wkrótce 
rozwiał się smutek Florencji, jak niknie 
śnieg pod gorącemi promieniami słońca 
kwietniowego. Alicja oka z niej nie spu- 
szczała, a gdy nadszedł Roland, podczas 
całego obiadu i później badała ściśle 
oboje. 


"Yui WR EN 


i 
| 


niższe. 


Dnia 15 b. m. nczęszczający na kurs specjalny 
maszynistów, zwiedzali ze swym profesorem p. 
Bortnikiem, dynami-maszynę, która niedawno zo- 
stała sprowadzoną do wytwarzania światła elektry- 
cznego dla całego zabudowania browaru WP. Johna. 

Za łaskawe zezwolenie właściciela WP. radcy 
Johna na rozebranie na części tej maszyny, ażeby 
uczestnicy kursu mogli specjalnie widzieć jej wnę- 
trze, w imieniu uezestników składają Wmu P. 


|Badcy Johnowi najszczersze podziękowanie. 


Kraków d. L7 czerwca 1890. 
Aleksander Wójcik, brandmistrz straży ognio- 
wej, Maksymiijan Salwiński, Grodziocy een. i jun., 
Szklurski, syn Radcy m. Podgórza. 1-1) 


dministracja Dóbr Zatorskich 7 po 

wodu wypuszczenia folwarków w dzier- 

żawę, sprzedawać będzie przez licy- 

tację w dniu 24 i 25 Czerwca b. r. 
t. j. we wtorek i we środę na miejscu 
w Przeciszowie nadkompletne inwenta- 
rze żywe I martwe jak: krowy, jałówki, 
wolezaki rasy holenderskiej, konie, owce, 
pługi it. p. 

Chęć kupna mający dojadą od Oświę- 
cimia , lub od Podgórza pociągami ran- 
nemi do stacji kolei państwowej w Prze- 
ciszowie, gdzie konie dla dogodności o- 
czekiwać będą. 488(3-3) 


LOUVRE 


Sukiennice, l6. 


Paryskie kapelusze damskio, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfumy francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Paryzicie Letnie suknie pasow ne. 
Cochea Pelerynki , żakiety. 
Piastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Ceny niskie. 


Nieodwołalnie w niedzielę 22 czerwca 
ostatnie przedstawienie. 


A zy Na Placu Dietlowskim 


Benoit- Schmidta 


Wiedeński ulubiony 


h TEATR MAŁP i PSÓW. 


Dzió we środę 18 ozerwca 
2 wielkie. przedstawienia. 
Początek pierwszego o 5 po połuduiu; drugiego 
! o 8 wieczór. 459122-7) 


Ostatnie przedstawienie 
dia dzieci 
W” po zniżonych cenach. 8 
Dzieci płacą: Fotel 30 et.; I. miejsce 
0 ct; IL miejsce 10 ct. 


| 443(83-7) 


wycawęa | rodekier główny: Er. iózui UrŁEWSKI, 


Arystyd zrozumiał natychmiast 


Podziękowanie. 


żony chęci tajemne. I on byłby pragnął, 
aby szwagierek mógł pojąć za żonę prze- 
śliczną Amerykaneczkę, Nie mogąc wie- 
dzieć, że pannie Sydney się zdawało, iż 
jest skazaną na wieczny celibat, sądził, 
iż wszystko pójdzie jak z płatka. Czyż 
nie pociągał najwidoczniej prąd wzaje- 
mnej sympatji tych dwojga młodych lu- 
dzi tak dobranych i jakby umyślnie dla 
siebie stworzonych? Alicja, lepiej z po- 
łożeniem obznajomiona, inaczej tę rzecz 
sobie przedstawiała, o wiele zręczniej 
śledząc. Kobieta nigdy się nie omyli, 
jeżeli drugą kobietę będzie sądziła mia- 
rą własnego serca. Jej przyjaciółeczka 
kochała Rolanda, to nie podpadało naj- 
lżejszej wątpliwości. Gdy ją ujął za rę- 
kę i pocałował, cała stanęła w płomie- 
niach. Teraz siedząc przy niej rozma- 
wiał szeptem prawie a ona uśmiechała 
się rozkosznie, co nadawało jej twa- 
rzyczce wyraz iście anłelski. 


SZCZAWNICA 


w powiecie Nowotarskim w Galicji, 
powszechnie znany Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny i kefirowy, 


położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się świeżem orzeźwiającem powietrzem, 
z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelazistej, zalecany przez najznakomitszych lekarzy 
krajowych i zagranicznych w chorobach narządów oddychania, trawienia, dróg moczowych i innych. 
Liczne, niedrogie a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych właścicieli 
(przeszło 850 pokoi), trzy główne restauracje i kilka drugorzędnych. 
Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Ściborowski, prócz niego siedmiu lekarzy, co rok do 
Szczawnicy przybywających, udziela chorym rady iekarskiej, 
Mleko, żętyca, kumys, kefir. Zakład inhalacyjny, solankowy, powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, tudzież po- 
wietrza zawierającego części balsamiczne igliwiowe, wreszcia leków rozpylonych, urządzony i utrzymany przez 
Dra janochę. — Zakład wodoleczniczy przez Dra Kołączkowskiego, w roku bieżącym rozszerzony, łazienki z ką- 
pielami ciepłemi, żelazistemi i borowinowemi, oraz natryiskami letniemi i zimnemi. — Kąpiele rzeczne w Dunajcu 
i bliższym zakładu Ruskim Potoku. — Czytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, klub szczawnieki dla zabawy, 
muzyka miejscowa, teatr krakowski, zebrania towarzyske, koncerta, pracownia fotograficzna A. Szuberta, poczta 
i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. 
Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Krakowem i Lwowem koleją żelazną do Sta- 
rego Sącza, zkąd 42 kilometrów wybornym gościńcem na miejsce. 
Codzień przychodzą i odchodzą karety pocztowe ze Starego Sącza i z Krakowa. 


Pora zdrojowa trwa od 20 maja do 20 września. 

Ceny mieszkań zakładowych od d. 20 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca sezonu 
Od taksy zdrojowej tylko te osoby mogą być uwolnione za okazaniem legalnego świadectwa ubóstwa, 
które w tym czasie bawią w Zakładzie. 

Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego, przez Stary Sącz w Szczawnicy, 
i Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Szczawnicy na Miedziusiu. 
Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do H, Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem 
Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 


Stała apteka 


Płomień i 


czysty bił z jej oczu, rzęsą ciemną na 
pół przysłoniętych; dzieweczka zachwy- 
cająca poddawała się bezwiednie i na- 
iwnie słodkiemu czarowi, który ją na 
wskróś przenikał. Kochała: Alicja była 
o tem najmocniej przekonaną. Radość 
sieroty, której weale ukrywać nie my- 
ślała ; wesołość szczera i swobodna, któ- 
ra nagle zastąpiła łzy i smutek, tyleż 
niezbitych wskazówek! Przez cały wie- 
czór Florencja była rozkoszną i w złotym 
humorze. Dopiero trochę się zasępiła, 
gdy nadeszła nieubłaganie chwila odja- 
zdu, gdy miała opuścić ten: „home“, 
gdzie ją otaczała taka atmosfera czuło- 
ści i przywiązania bez granie... Było 
z góry umówionem, że ją Roland do 
Passy odprowadzi. Przez całą drogę sie- 
działa niema, weciśnięta jak kłębuszek 
w jeden kąt powozu. I on szanował jej 
milczenie, nie śmiał się z niczem ode- 
zwać, zgadnjąc jej zmięszanie i zażeno- 


w miejscu, a druga w Krościenku. 
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KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO ""ECELNICZNEi 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjnu'e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowine i, letnich i kąpielowych. 


Opgłamza do 


3 lub 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 


zaraz : | 


Mały Rynek, przedpokój, kuchnia na III piętrze. 


NASLA AE TERETE 


b. k. 


r a 


Stacja kolei 
Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 god. 
ze Lwowa 12 
z Buda-P»asztu 12 g. 


Lakład zdrojowy 
Krynica 


(w Galicji) 


wynajęcia : (62-7) 


od Lipca: 


2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 


ul. Florjańska Nr. 23. 


w miejscu: 
poczta 3 razy dnia, 
telegraf, 
apteka. 


najobfitsza szczawa żelazista. 


Położenie górskie w Karpatach 590 metr. nad p. m. 

Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żelaziste, 
nader bogate w gaz kwasu węglowego, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1889 


wydano ich przeszło 31.000). 


Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1888 wydano ich 14.000). 

Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną, 
połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, — dalej, picie 
wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel 


w parku urządzonym budynku, i t. d. 


Mieszkania: Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- 
blowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. Hotel 


„pod 8-ma różami“ i dom gościnny „pod 
szczania osób świeżo przybywających. 


Zamkiem“ służą do tymczasowego umie- 


W Maju, Czerwcu i Wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe. 

Spacery: Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licznemi ławkami 
i miejscami do spoczynku i zabaw, — rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi 
i po górach. wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę. 

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki: Kiika restauracyj, kilka mleczarń, 2 cu- 
kiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi, restauracją, salą bilardową 
i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teutr ze Lwowa, orkiestra 
zdrojowa A. Wrońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 


z głównych miast przybywający i t. d. 


Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopffa, 


praktykuje 7 lekarzy. 


Frekwencja roczna wynosi przeszło 4.000 osób. 

W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności 
urządzony c. k. Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kierunkiem specjalisty 
Dra Ebersa (w r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydropatycznych). 


Obecnie został e. k. 


zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkami I. klasy 


i uzupełniony B-ciu pokojami do czynności lekarskich. 
Sezon otwarty od 15 Maja do końca Września. 


Na żądanie udziela wyjaśnień 
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e 


c. k. Zarząd zdrojowy 


Ww Krynicy. 


OT. Jeg 


KURJER POLSKI, dnia 183Czerwca 1890 r. 


wanie. Gdy jej podał ramię, aby po- 
módz wysiąść z powozu, Florencja pod- 
niosła ra niego oczy łez pełne. Rączka 
dzieweczki drżała, dotykając się jego 
ramienia... Szepnęła : 

— Dziękuję panu! — głosem ledwie 
dosłyszanym i zniknęła po za drzwiami 
oszklonemi werandy. 


IV. 


Dni jak zwykie szybko mijały. Nad- 
szedł luty z zimnem i słotą na wskróś 
przenikającą. Sława pani Salbert była 
teraz faktem dokonanym. Zazdrość mil- 
czała wobec poklasku ogólnego. Po Ofe- 
lji Walentyna, po Walentynie Giulietta 
i inne bohaterki opery nowoczesnej. 
Dzienniki zaczynały się obawiać, żeby 
gwiazda nowa nie zeszła za rychło z nie- 


Nr. 166; 


ba paryzkiego, aby zabłysnąć na innym 
firmamencie. Zaczynały być w modzie 
owe olbrzymie „podróże około świata“, 
któremi nie gardzą i artyści najsławniej- 
si. Pewien odważny impresgario miał 
(jak zcicha powtarzano) zaofiarować pa 
ni Salbert okrągły miljonik za sto wy- 
stępów w Ameryce. Tego dnia w klubie 
dysputowano nad tą „kaczką*. 

— Ja zaręczam, Że to bajka wieru- 
tna — zawołał młody Paryżanin, Fer- 
nand de Quinsac, który chciał być za- 
wsze najlepiej o wszystkiem powiadomio- 
nym. 
— Ależ, mój drogi, opowiadał mi o 
tem Lestourmel. 

— I czegóż to dowodzi ? 

— Zapominasz, że Rosenheimowa jest 
siostrą dyrektora opery, a ona przecież 
niczego nie ukrywa przed Lestourmel' sm! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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M. BEYER 


Serja I. po złr. I. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haitowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 


Serja Il. po I złr. 256. 


chustek z kolorowemi brzegami — webo- 
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wych. 

clustek płóciepnych, białych. 

serwetek deserowych adamaszkowych. 

obrus. 

krawatek jedwabnych. 

kaltanik trykotowy ciepły. 

para kalesónów cispłych. 

para kalesonów z dymki angielskiej 

1, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 

1 obrus z frendzłą i kolorowemi szlakami. 

1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami. 

1 parasol od deszczu. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 25 ot. 


Serja III. po I złr. 75 c. 
1 koszula damska szertingowa z haftem. 
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spodnica ciepła tryotowa. 
1 spodnica bisia z zakładkami. 
6 par mankietów damskich. 
6 chustek batystowych francuskich z naje 
modniej. brzegami kolorowemi. 
6 ręczników płóciennych. 
1 prześcieradła bez szwu na największe 
óżko. 


Każdy wymieniony artyknł tej serji 


ph ph i O ani") 


kosztuje I złr. 75 ot. 


Serja IV. po 2 zir. 


6 chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kelorowemi. 


Be 
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Zwracając łaskawą uwag: 


s 


damy 
gatunkach i najświeższych 


skloh, męskich i dziecinnych, 


9 


= 


| 
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na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 

na składzie wlełki wybór biellzuy damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych 

asonach oraz skład płócien krajowych i zagranioznych vd 

najtańszych do ONAR w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
oraz wyrobów trykotowyoh. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 
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|Firma Lux (Dr. Borkowski) 


Kraków, Zacisze 5 i 7, l. piętro. N 
Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Florjańska 4. 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-lstnią Sin- 
gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 i 64 złr., Howego 44 i 49 złr, 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wlison 41 í 46 złr. zamiast 66 i 70 złr., Tytania 58 © 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Ciroułar-Elastic 75 i 80 złr. ć 
zamiast 110 í 120 złr. — Ręczne od 6 do 85 złr. o podwójnej nici. — Małże o łańcu- 


i SPÓŁKA 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


6 chustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piekn. brzeg. kolur. 
ręczników adamaszkowych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonu i bogato ubierana haftem. 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. hatı. 
koszula damska nocna, ub. recz. hatt. 

p: majtek damsk., z szer. haft. falban. 
oszula dam. web. dzien. ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 

hattowanemi znakami. 


Każdy wymienion a tej serji 
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kosztuje 2 z 


Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem. 

koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kretonn, ub. haftem lub wstawkami. 

kaftanik trykorowy, wełniany, biały. 

1/, tnzina reczników tureckich. 

spodnica biała, z szeroką wstawka halto- 

waną i zakładkami. 

koszula kretonowa, nocna, nięska, tranc. 

fason. z ukraińskim haftem, 

serwet stołowych, dużych adamasz. 

obrus stołowy, adamaszkowy. 

sznurówka francuskiego fasonu. 

garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ot. 
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Serja VI. po 3 złr. 


koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
abierana ręcznym haftem. 

koszula dzienna, cienka, webo wa najmodn. 
fason, b. strojnie ub. haftem. 

kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany hartem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

rawdz. adamaszkowych ręczników. 

E i męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 

parasol elegancki. 99(76-7) 


Każdy wymienloay artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 
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szkowym ściegu 8 i 4 złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 ot. — Sprzedaż na kredyt I na ; 


raty od 50 ot. tygodniowo. 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- * 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych fo- $ 


tografów 1 amatorów. Wszelkie aparata 


gratis & franco. 


Polskie, Bukowinę i 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji i t. d. 
Autokopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Registratory 
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa du kopjowania. Excelsior 1 wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne Í mechaniczne. 

Poszukuje się agentów, reprezentantów I podróżnych na całą Galicję, Królestwo 
Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą. 
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sę jyz 
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migawkowe i detektywne w cenach od 


18—200 zir. a. w. Nowość dla PP. amatorów incer! Aparat migaw- 
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga maguowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Liseganga, Stirna etc. Nauka foto- 
grafji bezpłatna. Ceny xaitxzmaze od wiedeńskich. Katalogi ilustrowane na żądanie 
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$: trausportu ponosi fabryka, 


n1 BEZ EONEUEŁEINOJI !! 


Kto chee palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


Ceny bardzo niskie. 


GJEP” 100 sztuk od 12 centów. WH 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 kosztu 


266(50-180) 


Bruk WŁ L- Auszyca I Spółki, pad zarz. Jaza Gudowakiego. 
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Redaktor odpowiedzialny | Jan Gadowski; 


